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Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do biorą Administracyi „Czasu". 

l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają fran k o w a n iu . 
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f& p a l& Ó W  9  S t y C Z I l i A -  c ó w  w y k o n y w a n a , to m o że  on a  ty lk o  uchro-
W  o b ec  w y ją tk o w e g o  stan ow isk a  G alicy i I n ić od  n a d u ż y ć , ja k ie  się  przy w yb o ra ch  

do n raw a w y b o rczeg o  z 6go  b. m . z p o w o - z d a r z a ją , m oże d ać  rękojm ię le g a ln o śc i w y -  
du g łó w n ie  braku u sta w y  gm innej słu żą cej b orów , a le  bynajm m ćj n ie  m oże  zap ew n ie  
m u za  p o d sta w ę , ja k e śm y  w czoraj w sk a - k o rzy stn eg o  ich  d la  naszej sp ra w y  w yp ad -  
za li w sze lk i sz c z e g ó ło w y  tego  p r a w i roz- ku. P ozosta je  z a w sz e  ó w  w p ły w  o b cy , kto- 
biór5 m usi b y ć  p o w ięk sze j c z ę śc i n a  przy-1 ry p rzych yln ym  b yć  n ie  m o ż e , juz d la tego  
p u szczen iach  oparty. D o p ó k i rozp orząd zen ie  s a m e g o , że  Sejm  k ra jo w y  z natury rzeczy  
m in isteryaln e n ie orzek n ie , ja k  p raw o  rze- je st  m u p rzec iw n y , a  n iep o d o b n a  żą d a ć  od  
cz o n e  W  kraju n aszym  b ęd zie  za stó so w a - n ik o g o , ab y  d z ia ła ł n a  sw o ją  w ła sn ą  szk o-  
nem n ic  sta n o w czeg o  p o w ied z ieć  się  n ie d a ,jd ę . T o p rzeciw n e naturze ludzkińj; a na nie- 
ani co  do jego  isto ty , ani co  do następ stw , szczęśc ie  G alicya je s t  w  tern p o ło ż e n iu , że  
jakie m ieć  b ęd zie  w  w y b o ra ch . S taw iać n iem a na to rady. W p ły w  ten je s t  i tem  
w sz e la k o  te p rzyp u szczen ia  b ęd ziem y, i o- siln iejszy , że  w  ręku  sw em  m a w ła d zę , 
tw arc ie  w y p o w iem y  n a sze  u w ag i, bo sądzi- W a lc z y ć  w ię c  z nim potrzeb a  k on ieczn ie . 
m v że w k w esty i tak  d la  nas żyw otn ej, W a lc z y ć  zaś z w p ły w e m  n iem ożn a  m a  
żadna dobra ch ęć  na u czc iw em  p rzek on a- czćj jak ty lk o  w p ły w e m  mu p rzeciw n ym . 
,iiu oparta, stracon ą  n ie  jest. N a  polu w a lk i w yb orczćj n iem asz innćj bro-

L ecz  ab yśm y to sw o b o d n ie  u czyn ić  m o - 1 ni P rzec iw  je g o  k an d yd atom  trzeba staw iać  
cdi, m usim y p ierw ej w y p o w ie d z ie ć  to co  s w o ic h , i starać  się  im  w ię k sz o ść  n a  w y  
nam  najbardziej na sercu  le ż y . Bo p raw o borach za p ew n ić . A le  na to sp raw y za sy  
je st ob o w ią zu ją ce , czy  tak czy  o w a k  zastó-1 p iać  n ie in o z n a , bo w p ły w  ten  w ła śn ie  dla  
gow anem  do kraju n a szeg o  zo sta n ie . P rze- tego że  m a w ła d z ę  w  k raju , d z ia ła  i m o że  
d ew szy stk iem  w ię c  za leży  n a  tem , ab y  przez dz a ła ć  n ieustannie. T rzeba w ię c  z góry na 
za stó so w a n ie  to, ja k ie k o lw ie k  on o  b ęd zie , k an d yd atów  się  zg o d z ić  i p o le  w y b o rcze  im  
sp raw a nasza  n a ro d o w a  n iep o n io s ła  szw an - p rzygotow yw ać. Z tak iem i przygotow an iam i 
ku. P ew n i je steśm y , że  m yśl ta jak  sob ie  n ie m a p o w o d u  c z e k a ć , aż w y jd z ie  rozp o-  
p o stęp o w a ć w y p a d a  ab y  ją  n ie ty lk o  od rząd zen ie  o z a stó so w a n iu  p ra w a  wy b orcze-  
szw an k u  z a s ło n ić , a le  oraz jak  n a jw ięk sze  go w  G a lic y i,  a  co  g o r sz a , m o że  i nazna- 
d la  niej w y d o b y ć  k o rzy śc i, to w a rzy szy  b e z - czo n y  zostan ie  term in w yborów . W ted y  m oże  
przestannie rów n ie  ja k  nam , w szystk im  na- już n ie  b ęd zie  czasu . B a czy ć  w y p a d a , ab yś-  
szym  w sp ó ło b y w a te lo m  od ch w ili o g ło sz ę - m y za sk o czen i n ie  zosta li. P ra w o  w y b o rcze  
n ia  tego p raw a . N ie  m yślim y tu w ca le  jest o g ło sz o n e , je s t  o b o w ią z u ją c e , zgó d źm y  
w sk a z y w a ć  im  d r o g i, w ie d z ą c  d o b r z e , że  się  w ię c  n a  k a n d y d a tó w , i m yślm y  już dzis  
n ajlep sza  drogę w sk a ż e  im  znana ich  m i- o ich  p rzep ro w a d zen iu , stó so w n ie  do tego  
ło ś ć  k ra ju , p o czu c ie  p ow in n o śc i o b y w a te l-  ja k  w y p a d n ie . P orozu m ien iu  ta k o w em u  
sk ie j , w y tra w n o ść  p o lity c z n a , jak iej przy w  kraju n ic  n a  p rzeszk o d zie  m e stoi. N ie  
ca łe j sp raw ie  d ep u tacy i z ło ż y li  tak  n iezb ite  o d w o łu ją c  s ię  n a w e t do w o ln o śc i stow arzy-  
d o w o d y , w reszc ie  i w ła sn y  in teres. C hcem y I szen ia  w  ok ó ln ik u  z 2 3 g o  grudnia za p o w ie  
się ty lk o  w raz z nim i za sta n o w ić  nad tym  | dzianój, już sam o o g ło sz e n ie  p ra w a  w yb ór
w a żn y m  D rzedm iotem , i p o d zie lić  się  u w a -  c z e g o  u p o w a in ia  p r z y g o to w a w c z e  z e b r a n ia .  

. . ,■ • n n su w aia . B uz ta k o w y ch  n ie m a  w o ln o ś c i  w y b o r d w ,
gami ja k .e  nam  się w^tej : „ J . L n i  nawet wyborów być nie m oie Zebrania

P o ło ż e n ie  an orm aln e w  ja k iem  się  cran j  j r
cya znajduje, a które się niestety tak  pręd- w  ce lu  w y b o ró w  m ają  w  sw ój jaw ności rę­
ko usu n ąć nieda, zm u sza  n as do p o staw ie- kojm ię leg a ln ą . Idzie  w ię c  ty lk o  o zg o  ę , 
nia  naprzód  pytania: K om u b ęd zie  p o w ie - bo z g o d ą  ty lk o  ce lu  d op iąć  m ożem y. Idzie
rzon e w y k o n a n ie  p raw a z 6 g o  b. m ., czy li ty lk o  o to, a b y śm y  się  w  k ia ju  n a  a n cy -  
kom u o d d a n ą  b ęd zie  m an ip u lacya  w ybór- d atów  zg o d z ili, aby  w sz y sc y  obranem u an- 

... Jest to b ezw ą tp ien ia  p y tan ie , na k tóre d y d a to w i p om a g a li,

ło m o c ą  jed n o śc i sw o ich  k an d yd atów  w  ok rę­
gach  w yb orczych , z d o ła li on i dojść d o  w y ­
s ła n ia  n a  sejm  b erliń sk i w ięk szo śc i p o lsk ićj  
d ep u tow an ych  z K sięstw a . U zn ali, że  w a lk a  

a n d y d a tó w  p o lsk ich  w  okręgach  w y b o r ­
cz y c h  b y ła  n iep od ob n ą .

I m ia ła żb y  b y ć  tak  trudną ta  z g o d a ?  
M iałżeb y  kto w nićj u p atryw ać u k rócem e  
sw o b o d y , naru szen ie  w o ln ośc i?  N ie  są d z i­
m y. W iem y, że  są  stronn ictw a w  n aszym  
craju, i n ie  sm ucim y się  tem  w c a le , bo w i­
dzim y w  tem  d o w ó d  ż y c ia  n a szeg o  n a ro ­
du ; bo w iem y , że  w  każdem  sp o łe c z e ń stw ie  
n a r o d o w e m .c o  n ie  za m a r ło , stron n ictw a  są  

b yć  m uszą. Constitulionnel m oże się  tego  0 - 
b a w ia ć , nas to bynajm nićj n ie  trw oży . Bo  
w iem y , że  ja k ie k o lw ie k  różn ice op in ii p o li­
tyczn e  lub sp o łe c z n e  d z ie lą  te stronnictw a, 
nie idą on e tak  d a lek o , aby się  co  do c e ­
lu różn ić  m ia ły . N a  p o lu  sp ra w y  n arod o  
w ćj stoją obok  sieb ie . O bok sieb ie  też znaj­
dzie je  kraj n a  p olu  w yb orczem . P o le  w y ­
b o r c z e —  to p o le  n a ro d o w o śc i. N ie  w ątp im y, 
że  ja k ie k o lw ie k  m o g ą  b y ć  spory i zap asy  
w  zeb ran iach  p rzy g o to w a w czy ch , w y jd z ie  
z nich w  k oń cu  z g o d a , k an d yd at jed en  
K an d yd at ten do ja k ie g o k o lw ie k  n a leżeć  
b ęd zie  s tro n n ic tw a , b ęd zie  k an d yd atem  n a ­
ro d o w y m . Bo jed n a  je s t  ty lk o  w  tćj ch w ili 
w a lk a  i to z obcym  w p ły w a m . D o p ó k i ona  
trw a, sp ierać  nam  się  m iędzy so b ą  n ie  w o l  
no. W  o b ec  nićj nie m a m iejsca  n a  w a lk ę  
stronn ictw . N ie  m a  też w  zg o d z ie  ustąp ię  
n ia , a le  p rzek o n a n ie ; n iem a żad n ego  przy  
m usu, a le  dobra  w o la ;  n iem a p o św ięcen ia  
opinii, a le  m iło ść  kraju. W  zgod zie  b ęd zie  
d o p e łn ie n ie  o b o w ią zk u  o b y w a te lsk ieg o  
w  z w y c ię s tw ie  n agrod a . R zad k o  to chodzi 
w  p arze na tym  św ie c ie . T ym  razem  B óg  
d a ,  że  p ójd zie  B o o w a  zgod a  będ zie  no 
w ym  d o w o d em  faktu  opatrznego, k tóry spra
w is, że u P o laków , g d y  chodzi o narodo-

w ą  sp r a w ę , w sz e lk ie  stronn ictw a z le w a ją  
się  i tw o rzą  jed n o  ty lk o , siln e  —  w ie lk ie  —  
w  B o g u  i sw em  p raw ie  ufne —  stronn ictw o  
n a ro d o w e.

cza
od p o w ied ź  nam  n iezn an a , a  p rzecież  o d p o -jc z e  n ie w y sta r e z ą , zb io ro w e ty o ają

nas niż g d z iek o l- za p ew n ić  na wyb  
w iek  w p ły n ą ć  m usi na w yp ad ek  w yborów , kandydatów  w  okręgach wyborczych byłaby

* L  rm «,vch w s D Ó ł - k ^  ich 1 sPiawr> je d n o ść  ty lk o  m oże
o b y w a te li. N ie  p rzyp u szczam y on i c h w i l i ,  p rzew a zy e  w p ły w  o b c y  W a lk a  p o w m n a  b y ć  
aby w  m a n ip u la c ji w yb orczej n ie .m ieli prze- y lk o  m ięd zy  k an d yd atem  je g o  a  naszym  
w a żn eg o  udzia łu  k ra jow cy , je ż e li juz im In aczćj m e n a sz a  w y g ra n a  
s a m V I U  o d d a n ą  nie b ędzie  pod  rząd ow ą  k on - D o św ia d c z e n ie  w sp ó łr o d a k ó w  n a szy ch  
tro la  Z byt srogą  b y ło b y  to an om a lią  i w  P ozn ań sk iem  w in n o  b y ć  d la  nas nauką  

lysteinatem  n a  w o ln o śc i opartym  c a łk iem  T raktują on i przedm iot w y b o r ó w  o d  d aw n a
i m ają ta k że  z w p ły w em  o b cy m  do w a lc z ę

z s.
n iezg o d n ą , gd yb y  w y b o ry  do Sejm u krajo  
w e g o , m a ją ceg o  p rzed sta w ia ć  au ton om ię  
n a r o d o w ą , p o w ierzo n e  b yć  m iały  ż y w io ło ­
w i ob cem u  w  tym  kraju. S ą d zim y , że  w  tej 
m ierze  G a licy a  ra c h o w a ć  m o że  n a  ch a ra ­
kter M ęża Stanu, który sto i u steru rządu.

L e c z * ja k k o lw ie k  w ie lk im  m o że  b y ć  ten  
u d zia ł k ra jo w có w  w  m an ip u lacy i w y b o rczćj, 
ja k k o lw ie k  siln ą  i b a czn ą  m oże  b y ć  ta k o n ­
tro la  w  o k ręgach  w y b o rczy ch  przez krajow -

nia. N ie  b ęd ziem y  w y ty k a ć  różn icy , jak a  
w  tym  w zg lęd z ie  m ięd zy  n im i a  nam i is tn ie ­
j e ;  strona to d la  n as m ora ln ie  zbyt b o le ­
sna. L iczeb n ie  rz e c zy  b io rą c , to p ew n a , że  
w  gorszem  od  n ich  je ste śm y  p o ło żen iu . A  
p rzecież za  p o m o cą  ty lk o  n ieza ch w ia n śj z g o ­
dy w  w y b o rze  k a n d y d a tó w  s w o ic h , z d e­
sp otyczn ą  n a w e t n ieraz przeprow adzonój  
przez zeb ran ia  p rzy g o to w a w c z e  energią; za

Od je d n e g o  z c z ło n k ó w  dep u tacy i o d b ie ­
ram y list n a stęp u ją cy :

Wiedeń 8 stycznia.

Poważne i silne wrażenie, jakie sprawiła depu- 
tacya nasza wręczająca w imienin całego kraju 
oświadczenie życzeń Galicyi,— zwiększyło się je  
szcze po ogłoszeniu deklaracyi tychże żądań, za­
mykających się w jednym wyrazie: autonomia na 
rodowa. Jednomyślność w kraju; zgoda co do te­
go żądania wszelkich przekonań politycznych, któ­
re istnieć muszą w każdym żyjącym narodzie; li 
czność deputacyi złożonej z reprezentantów w szy­
stkich położeń spółecznych; postawienie na jej 
czele męża pełnego zasługi i prawości, przedsta­
wiającego połączenie wolności z narodowością i 
porządkiem, postawienie trafne i szczęśliwe ze 
wszechmiar, tak ze względu na wewnątrz, na kraj 
nasz, jak na zewnątrz na państwo i Europę: wszy 
stkie te okoliczności wpłynęły korzystnie na zwię­
kszenie wrażenia. Patrzcie, na czele deputacyi żą 
dającej samorządu narodowego dla Galicyi, stoi 
były prezes sejmu unitarnego! woła stronnictwo 
konstytucyjno - niemieckie i przyznaje, że to jest 
najjawniejszy dowód, jak silnem i jednomyślnem 
jest w'kraju nsszem żądanie autonomii narodowej.

Wszelkie zarzuty dążeń wstecznych, pogardy dla 
wolności, niezgody lub oligarchii, odbijają się o 
postawienie takiego naczelnika deputacyi.

Tak silne jednym krokiem zajęliśmy stanowi-} 
sko, iż żaden dziennik, żadna partya nie chce czyj 
nie śmie wystąpić przeciw nam i zaprzeczyć nam} 
irawa do autonomii narodowej i do wyłącznej po-f 
zycyi. Nieprzyjazne nawet, zgadzać się zdają z tem, 
jako z faktem, który się stał, i tylko zapytują, 
czy wezwani wyślemy z sejmu krajowego człon­
ków wybranych do Rady państwa lub sejmu o 
gólnego mającego załatwiać interesa tyczące się 
całego państwa. Inne stronnictwo niemieckie nie 
w naszych żądaniach widzi niebezpieczeństwo, ale 
w tem, że gdy  w prowineyach n ie n ie m ic c k ic k  ob­
jawia się silne życie, niemieckie zdają im się w le­
targu pogrążone. Patrzcie — wołają wczorajsze 
Neueste Nachr. — gdy oto Węgry, Galicya tchną 
połączonym duchem narodowym i silne w nich 
budzi się życie polityczne, niemiecko-austryackie 
prowineye śpią snem głębokiem.

Oby Bóg dozwolił nam dalćj iść w zgodzie i 
harmonii, a zbudujemy autonomię krajową, i oby 
wielką i poważną manifestacyę życia narodowego 
uchronił od przerywających ją  i szkodliwych jćj 
drobnych demonstracyj, wybryków anarchii, któ­
re zarówno potępić należy, czy one z dołu czy 
też z góry idą. Wspomniawszy wyżej o naczelniku 
deputacyi, winienem tutaj choć w kilku słowach 
oddać cześć cnocie publicznćj p. Franciszka Smolki, 
którćj liczne w oczach naszych dał dowody i wiele 
przyczynił się do utrzymania jedności.

Wskazawszy wyżćj ogólnie stanowisko partyj 
niemieckich w obec nas, szczegółowićj o nich 
mówić będę póżnićj, a teraz przejdę do wiado­
mości bieżących.

W dniu wczorajszym byli pp. Smolka i Aleksan 
der Dzieduszycki u Ministra Stanu, z przedstawię 
uiem o pozostawienie w Krakowie profesorów, 
których przenieść kazano do odległych obwodów 
np. do Czerniowic lub Sambora, a to w skutek 
zaskarżenia dającego pozór, jakoby szlo o to, że 
nauczyciele ci sprzyjają narodowości polskiej. Nie 
przychodzimy tu trudnić p. Ministra, mówi 
mmćj więcćj p. Sm olka, interesem prywatnym ale 
publicznym; silnie to bowiem naszą publiczną ob­
chodzi sprawę, jeżeliby dzisiaj jeszcze były władze, 
któreby poczytywały za przestępstwo rKiuczy^fi .011!
w Krakowie, że .p rzy ja jn  narodowość, poIsklCj, 1

O n a r o d o -  za  to  j e d y n i e  k a r a ły b y  ich  przeniesieciem. P. Mini
ster zaręczył, i i  wejrzy w tę sprawę i i e  nie będzie 
żadnej niesprawiedliwości. Nadto p. Smolka przy­
pominając konieczność zaprowadzenia języka na 
rodowego za wykładowy we wszystkich szkołach, 
ponawiał przedstawienia o jak najrychlejszy i nie 
cierpiący zwłoki wykład nauk w uniwersytecie ja- 
gielońskim w języku polskim ; zwłoka bowiem 
sprawia zupełuą przerwę w naukach. P. Minister 
odrzekł, ie  potrzebę tego widzi, i  ze swćj strony 
już to załatwił, a cała rzecz jest teraz u rrezesa 
Rady państwa. P. Dzieduszycki był następnie^ u 
p. Helferta, który zastępuje ministra oświecenia, 
a p. Smolka u kilku radców ministeryalnych. D zi­
siaj udaje się p. Smolka do Prezesa Rady mini­
strów hr. Rechberga. Wszystkie te kroki i starania 
czynili i czynią obaj w charakterze czysto pry­
watnym.

Przedstawiali się wczoraj rano N. Panu kolejno 
jeden po drugim ks. Adam Sapieha, hr. Russocki, 
Włodzimierz Borkowski i Aleksander Dzieduszycki. 
Z każdym z nich N. Pan rozmawiał o sprawach 
tak prywatnych jak publicznych.

Przed parą dniami była tu deputacya szląska 
złożona z pp. Stalmacha, Lompy, kilku burmi 
strzów i kilkunastu obywateli szląskich. Zamie 
rżała ona wejść w stósunki z depntaeyą polską i 
prosić jćj o pośrednictwo, lecz deputacya nasza 
już była rozwiązaną, a nadto nie miała mandatu 
do występowania pod tym względem w charakterze 
urzędowym. Pojedynczy więc jedynie członkowie 
deputacyi naszćj, jako ludzie prywatni, mogli o 
świadczyć szląskićj swoje współczucie i ofiarować

pomoc. Memoryał przywieziony przez deputacyę 
szląską a okryty tysiącami podpisów, wręczony 
został w sobotę p. Ministrowi stanu. W memoryale 
tym Szlązacy przedstawiają, ie  będąc rodu pol­
skiego życzą sobie i żądają, aby ję*yk polski zo­
stał zaprowadzony w Szląsku austryackim jako 
wykładowy i urzędowy, a prowineya ta przyłą­
czona administracyjnie i politycznie do Galicyi 
z którćj mieszkańcami wspólną ma narodowość i 
jednćj pragnie autonomii narodowćj.

Ustawa wyborcza, a raczej jćj część, ogłoszona 
urzędowo w Wiener Ztg  z 6 t. m. a mająca obo­
wiązywać we wszystkich krajach z wyjątkiem W ę­
gier i Wenecyi, atakowana jest tu już silnie przez 
d z ie n n ik i ultra liberalne, iż  w y łą c z a  zn a c zn ą  część 
lu d n o śc i w ie jsk ie ;  od w y b o ró w . Utrzymują tu, Że 
to uderzenie na p. Schmerlinga, partyi u ltra  libe- 
ralnćj frankfurtskićj, podnieeonem jest przez reak- 
cyę i że jest potrzebne do jćj planów. Dla Gali­
cyi ustawa ta jest dość dobrą, a przyszły sejm 
galicyjski którego zwołanie rychłe jest bardzo po­
trzebne, może i winien tę oktrojowaną ustawę po­
prawie.

Niepewność i brak zaufania w przyszłość trwa­
ją  tu ciągle, jeżeli nie wzrastają jak się zdaje. 
Wielkie podniesienie się wczoraj wartości srebra, 
było jednym ze skutków tćj niepewności. Dopóki 
nie ustali się system rządu zgodny z życzeniami 
ludności, i gabinet nie będzie złożony jednolicie 
z ludzi odpowiednich temu systemowi, dopóty 
wzrastać będzie z dniem każdym brak zaufania na 
przyszłość. _____________ _

K O RESPO NDENCYA C ZA SU .

Z p o d  Jasła 3 stycznia (spóźnione).

(f . w.) Z rorzewnieniem wyczytaliśmy w Czasie 
z Igo stycznia, (który mówiąc nawiasem doszedł 
nas dopiero dzisiaj) wiadomość o licznem zgroma­
dzeniu i wyprawieniu deputacyi do W ied n ia . Nie 
możemy zataić głębokiego żalu, żc ci co pierwsi 
szlachetną tę myśl powzięli i zawiadomienia w szę­
dzie rozesłali, nie m p U  wspomnieć sobie ani o 
mieście Jaśle ani te t o wielu z postronnych oby­
wateli. To o/mszczenie chętnie przebaczamy i kła­
dziemy s °  na karb pośpiechu i krótkości czasu, 
gdyby  nie to, musielibyśmy solennie zaprotestować 
przeciw takiemu wyłączeniu od sprawy publicznej 
i narodowej.

W szak miasto Jasło niemniej jest miastem i nie­
mniej miastem polskicm jak Jarosław, Bochnia, 
Radymno itd., które swoich wysłanników posłały. 
Nie mniej przeto miałoby prawo w szlachetnej tej 
sprawie i swój głos podnieść, w czem pewno w ty- 
leby nie pozostało. Co do nas obywateli wiejskich 
w bliskości Jasła mieszkających, którzyśmy także 
pominięci zostali, niechaj nam będzie wolno prze­
siać n in ie js z y m  dowód serdecznego przystąpienia 
do wszelkich d z ia ła ń  d e p u ta c y i , jakkolwiek na jej 
wybór wpływać nie m i e l i ś m y  sp o so b n o śc i, co musimy 
wyznać szczerze tem jest nam boleśniejszem, iż Die 
jeden z nas całe życie sprawie narodowej poświę­
ciwszy, zdaje się zasługiwać na to, ażeby w po­
dobnych wypadkach, gdzie służyć krajowi może, 
nie był wykluczonym.

Wiedeń 7 styczn ia .

Rozporządzenie Ministra Stanu z 5go b. m., w  
którem zasady czynnego i biernego prawa wybor­
czego dla sejmów krajowych odnośnie do miast 
i gmin wiejskich obwieszczonemi zostały, nie za- 
dowolniło tu całkowicie. Jest ono przedewszyst- 
kiem dziełem ułamkowem. fragroentarycznem, jak 
je jeden dziennik tutejszy nazwał, który zwykle 
występuje nie tylko jako szermierz rządów p. 
Schmerlinga, ale nawet jak gdyby wtajemniczony 
w te rządy. Tenże sam dziennik Ostdeutsche Post 
nie waha się nawet dalej wypowiedzieć, gdy 
mówi o zawartym w tćni rozporządzeniu nieupraw- 
nieniu trzeciego ciała, czyli oddziału wyborczego 
do wyboru posłów na sejm w gminach miejskich

Część Literacko-Artystyczna.

Z W A R S Z A W Y

Pożegnanie— Cisza—  K oncerta—  Nowa opera—  Czas 
Pszczoła— Dreischok —  Tygodnik Illustrowa- 
n y —  M askarady— Z im a—  Sanna—  Dwa wy­
nalazki.

W tćj chwili jesteśmy w nowćj epoce. Pożegna­
liśmy rok stary, a powitaliśmy pełnego jak zawsze 
nadziei młodziana (bo któryż młodzian jest bez 
nich); ale czy ziści takowe, to druga kwestya! 
Rok za rokiem na podobnych marzeniach upływa, 
a jak iż  z tego skutek! Czasy coraz cięższe, łama­
nie się z losem coraz powszechniejsze, i oto wszy 
stko co w końcu ostatniego dnia wynosimy z tego­
rocznego przeciągu czasu, zwracając się z opro 
mienionem obliczćm ku nowemu jego następcy, ró- 
WDież pełnym zawodu, jak inni poprzednicy jego  

Rzadko jednakże, abyśmy kiedyś z większą o 
bojętnością przestąpili ten próg rozdzielający Pr*0' 
szłość od przyszłości, jak w czasie obecnym. Ani 
dawne wspomnienia, ani uświęcone trądycyą zwy 
CZaje, nic niepomogło do wyjścia z tego odrętwie 
om, z jakićm żegnano rok stary, a witauo nowy 
Cisza zupełna zaległa mury Warszawy, a owe pu­
bliczne zabawy, które tak huczały w dniu Sylwe- 
strowskim, zamjeujjy gję ^  jakieś kółka posępne, 
zaledwie zdołające zebrać na wieczerzę, przy 
którćj miano zam ien i z sobą życzenia. Tak było 
w Resursie kupieckiej [ owćj przedstawicielce nie­
gdyś zebrań obywatelskich, która w murach swo 
ich w ostatnim dniu roku zaledwie objąć zdołała 
tysiące cisnących się osób. Tak było i po wszy

stkich prywatnych domach, w których dawnićj 
dźwięczały skrzypki i pianina, na rozpoczęcie no­
wćj epoki. To samo podobno zapowiadają i na 
cały karnawał, bo ciężkość czasów i trudność gro­
sza wzbroniła wszystkiego zbytku, a łakomy kar­
nawał wiadomo nam dobrze, ile połykał złota, a 
jak mało przynosił w rezultacie owoców.

To co się dzieje w Warszawie, oddziaływa ró­
wnież i na resztę kraju, i dla tego to jak widać,
noworoczne bale na prowincyi jak  Kaliszu, Rado­
miu, Piotrkowie itd., tak dalece się niepowiodły, 
że nawet w niektórych miastach nieoświetlano dnia 
tego sal resursowych.

Ale może kto powie: dla czego aprobowane są 
koncerta, które jednak dość licznie nawiedzane by­
wają w Warszawie. Na to łatwa odpowiedź, bo 
koncert odbywa się we dnie i niepotrzebuje ani 
karety, ani koronek, ani fałszywych kamieni, i słu­
chać go można po prostu, w takim stn ju  w jakim  
siedzi się w domu, niemal w szlafroku, a przynaj- 
mnićj w płaszczach i paletocie. Co więc oszczędzi 
się na najmie powozu i na magazynierkach, to 
z procentem może być obrócone na muzykę, cho­
ciaż nic powiemy, ażeby i ta nie była u nas zbyt 
drogą.

Jeden np. bilet do sali na każdy bez wyjątku 
koncert, kosztuje złp. 1°; jeżeli zatćm chcesz być 
obecnym z rodziną, potrzeba najmnićj kilkadziesiąt 
złotych poświęcić; ale ponieważ pan ten lub ów, 
a do tego europejskićj sławy artysta daje koncert 
po tak wysokićj cenie, przeto i drugi choćby ża­
dnego nie mający do tego prawa, utrzymuje ko­
niecznie i z widoczną dla siebie stratą tę cenę, 
byle tylko na urojonćj powadze artystowskićj nie- 
tracić, i zostać za owe cudze złp. 10 zawołanym  
mistrzem. Taka to już choroba ludzka, a któż mo­
że mieć więcćj miłości własnćj, jak  wyzwoleńcy 
sztuk pięknych. Gdyby raz już chciano się u nas 
przekonać, że w przyciąganiu na koncerta publi­
czności, liczyć raczej należy na ilość aniżeli na ja­

kość, a podano odpowiednie dzisiejszym wymaga­
niom ceny; można prawie zaręczyć, że o ile wi­
dzowie o tyle i artyści byliby z tego zadowoleni, 
Ta dziwna jednakże pycha artystowska, kładzie 
tamę wszystkiemu, i nie tylko samym koncertan- 
tom, ale i publiczności ciągłą szkodę wyrządza. 
Przed niedawnym nawet czasem, jeden z czyte n 
ków gazet odezwał się do pewnego pisma, i prze- 
słał mu protestacyę swoj^« Protcstacya ta wszakże 
drukowaną nie była i tylko odesłano ją  tym , od 
decyzyi których zależy zmniejszenie ceny; lecz po­
mimo to żadnego nieodniosla skutku, jak tego do­
wodem koncert Dreisthoka, zapowiedziany na nie­
dzielę, a na który ów słynny fortepianista utrzy- 
mał te same wysokie ceny Jak dawnićj. —

W ciągu tego tvgodDia mieliśmy nową operę 
Moniuszki z treścią J»na Chęcińskiego autora 
„Szlachectwa Duszy, p. v *rbum nobileC Opera 
ta jak wszystkie utwory Moniuszki, potrzebuje 
wsłuchania się, ażeby ją należycie ocenić. Jeżeli ko­
niecznie chcecie, aby w nićj wyszukać wady, to 
powiemy, że na swój mały zakres jest za wysoka 
i za piękna. Bodajby takie wady przebijały we 
wszystkich tegoczesnych ptworach. Gdzie słuchacz 
nie może pojąć Moniuszki, tam mu zarzuca po­
wtarzanie s ię , lecz gdy P° raz drugi i trzeci te 
tęskne i pełne rzewności tony 0 ucho się jego od­
biją, wtedy kruszeje, zniża swą godność do poję­
cia twórcy, i wychodzi zachwycony z tćj kompozy- 
c y i, którćj, nie z winy autora od razu niepojął. 
Tak było z Halką, dalćj z Hrabiną, a teraz z Ver 
bum nobile, i tak będzie ze wszystkiemi utworami 
tego mistrza kompozytora. On jednak nie pyta, a 
choć ceni wysoko opinię, jak tego dał tylokrotne 
dowody, nie zraża się jednak fałszywemi objawa­
mi, i idzie dalćj po raz obranćj drodze, z zadzi­
wieniem wszystkich przeciwników swoich, zdumio­
nych tćm powodzeniem, jakie nowy wskrzesiciel
opery polskićj odbiera.

Nie lada to zajęcie, nie lada zadanie, walczyć|

w tym chaosie mniemanych intelligencyj, ze w szy­
stkiemi przeciwnościami. Mało współczucia, a mniej 
jeszcze serca, któreby gorąco dla każdćj wyższo­
ści biło; oto cecha w s p ó łz a w o d n ik ó w  u io  zn a ją  
c y c h  w  s w y c h  p o c isk a c h  g ra n ic . Najlepszy n a w et
i najprzychylniejszy ogół da się powodować tym 
prądom zawiści, na które niema żadnego hamulca; 
i ludzie ci jakkolwiek mali swą popularnością, nie 
wachają się wstrząsnąć opinią, bez względu, że 
z czasem urojone ich zdania podeptane zostaną.—

Z okoliczności zmiany, już nie tylko formatu, ale 
i tonu pisma waszego „Czasu" musimy mimowol 
nie kilka słów poświęcić. Artykuły zapowiadające 
tę zmianę, a ogłoszone w ostatnich dniach gru­
dnia, przyjęte tu zostały z nadzwyczajnym zapa­
łem. Gdyby można było wyrywać sobie ten numer, 
pewnieby to czyniono. Zajęły one powszechnie czy­
tający ogół, i nawet pozwólcie sobie prawdę po­
wiedzieć, obudziły zazdrość. Aby tak pisać — jak 
tu mówiono— to nie żal brać pióro do ręki. Idzie 
tylko o wywiązanie się z obietnic brzmiących na 
der pięknie w uszach polskich. Ogromne leży za­
danie dla waszćj prowincyi, ale zadanie łatwe do 
wykonania, jeżeli nic się niecofnie; bo pewno kra­
jowi na dobrych chęciach obywatelskich zbywać 
nie będzie. Szkoda wielka, że głos ożywczy wa­
szego dziennika do nas niedoleci, bo przepuszczą 
ny przez filtr cenzury, migać się tylko będzie 
czarnemi płatami... Głoszą i u nas o jakichś zmia 
uach, chcielibyśmy w nie wierzyć, tćm więcćj, że 
polityczna dojrzałość objawiona w mistrzowskićm 
prowadzeniu spraw towarzystwa rolniczego, u- 
sprawiedliwi w najuprzedzeńszych oczach odstą 
pienie od dotychczasowego systematu.

Od Nowego roku ukazała się tu „Pszczoła" nie 
tak nowe jak stare pismo, to jest dawniejsza 
„Kronika" przekształcona na nową nazwę. Reda­
guje ją  znany z swoich ucinkowych pisemek Nie­
wiarowski, i inni których sobie dobrał, jako to: 
Miniszewski i Zmorski. Dziennik ten jak dusza

Hinduza przeszedł już kilka p rzeo b ra żeń . D o tą d  
trudno sądzić, jaką barwę przyjmie to nowe pi 
smo; zdaje się jed n a k , ż e  b n m o ry sty k a  będzie g łó ­
w n ą  j e g o  b a r w ą , c z y l i ,  że do humoru zastósuje 
się barwa.

Miniszewski obok współudziału w tem piśmie, 
zdąża jednak dalej ze swemi rozpoczętemi praca­
mi. Wydał on obecnie dalszy ciąg przedsięwziętej 
przez siebie pracy, to jest: „Życia w parafii" i w y­
dał trzy tomy. Pierwszy z nich obejm uje: Okien­
ko w poddaszu, a dwa drugie: „Szlachecka dusza 
na komornem w  cbłopskiem ciele." Sposób jego  
pisania dosyć się podoba, lecz z czasem mógłb_v 
nastąpić przesyt, jeżeliby s ię  a u tor  w  kółku jednych 
i tych samych dowcipów obracał. Zresztą niech 
przyjdą poważniejsze chwile, ton lekki niebędzie 
popłacał.

Bawiący w Warszawie Dreyschok ów tyle wsła­
wiony fortepianista, dał się już słyszeć w licznem 
kole ‘prywatnem, u Dyrektora Instytutu muzyczne­
go p. Kątskiego. Dreyschok, wywołał grą swo.i% 
wielki efekt, gdyż istotnie jest to wielki 
równie duchem jako kompozytor, jako też, J® 
się godzi takie porównanie uczynić i .cia,e® 
mechanik. Gra jego lewą ręką rek a oh
ma grę wielu innych artystów o... 
a ogień z jakim oddaje k a ż d y  utwór b wyt
wprawia słuchachów. Popis tea sa był
bardzo w porę, bo publiczność ona wazyst 
kiern bez w yjątku, kto wie c y 5 zapełniła kon­
cert jego w niedzielę, _ tymczasem
na rozgłos jaki uczye11’ £ rze Dreyscboka, ci 
wszyscy, którzy n* /-v'ra ^leczorze zebrani byli, 
nie jeden zapewne *ję } ciekawością zostanie, a 
dla zaspokojenie tć> clekawości, nawiedzi salę kon­
certową. . .

Co doK«t8aieS°) ten godnie w tym razie zarepre- 
zentował Dyrektora Instytutu muzycznego ; gdzież 
bow iem  zbliżać się winni pierwszej sławy artyści, 

j e ż e l i  nie w tem ognisku sztnki; a Kątski z r ę c z n i e
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0 trzech  tak ich  oddziałach  w yborczych, —  że pod 
tym  w zględem  rozporządzenie to  m niej odpow ie 
dn iem , niż nstaw y  sejm ow e ogłoszone za m ini 
s te rs tw a  hr. G ołuchow skiego. D la zrozum ienia do ­
k ładn iejszego  tej części rozporządzen ia n iech posłu  
ży to ob jaśn ien ie , że w w iększych  gm inach m ie j­
sk ich  tw o rzą  się w ed le ustaw y gm innej z 17 
m arca  1849 trzy  c ia ła  czyli oddziały w yborcze 
(W ahlkorper) a to w ed le  w ielkości p łaconych  przez 
w yborców  podatków , m ianow icie w  ten sposób, 
że najw yżej opodatkow ani tw orzą pierw szy o d ­
dział i. t. d . z tym  je d n a k  dodatk iem , że intelli- 
gencya w yborcza należy  do drugiego oddziału . 
N iew iadom o więc, n a  jak ie j istotnej i rzetelnej 
zasadzie  opiera się w yk luczenie najn iżej o p o d at­
kow anych . Może to być chyba ty lko w najlepszym  
raz ie  jsk o w y ś  w ięcej policyjny, niż p raw ny  środek 
ostrożności i przezorności.

Inny  znów dzienu ik  upatru je  w  now em  rozpo­
rządzen iu  ja k ą ś  zręczną dążność  po jednan ia do ­
tychczasow ych ustaw  sejm ow ych z przyszłem i. 
O sta teczn ie je d n a k  p o kazu je  się, że p ierw sze w y ­
stąp ien ie now ego m in istra  n a  drodze ustaw odaw  
czej m im o w ielkiej sym paty i i nadziei n ie  zdo 
ła ło  obudzić zadow olnienia. N aw et ta  okoliczność, 
że rozporządzen ie  to w ydane d la  w szystk ich  nie 
m ieckich i słow iańskich  k rajów  społem  —  krajów , 
w których  łączności bezw zględnej stronnictw o 
cen tra lizacy jno  - germ an izaey jne chce pow etow ać 
Wszelkie s tra ty  do tąd  poniesione, n ie  w płynęła 
w iele n a  złagodzenie tego sądu.

W  każdym  raz ie  znać i w  tem  rozporządzen iu  
pew ny  pośpiech, pew ne ustępow anie p rzed  p a r ­
ciem  w ypadków  i opinii, bez w yższego  poglądu
1 opanow an ia  sy tuacyi, znać w reszcie ja k ą ś  p ie r­
w orodną cząs tk o w o ść , połow iczność, po łśrodko- 
wość, jeżli tego w yrazu  użyć m ożna. N akoniec 
w olno by  się zap y tać , czy to bardzo  odpow iednia 
i godna form a p rom ulgacy i p raw a  ta k  w ażnego 
w państw ie  p raw ie  k o n sty tw y jn em , ab y  je  ogła 
szano  ja k o  rozporządzenie m in isteryalne i to od 
osoby sam ego ty lko  m inistra.

N ie chcę tu  ju ż  oceniać ustępów  rozporządzenia 
dotyczących  p raw a w yborczego w gm inach wiej 
sk ich , ustępów  tak  w ażnych  i żyw otnych d la  Ga- 
licyi, bo o tych sam i najlep iej i najstósow niej s ą ­
dzić m ożecie.

W czoraj i dziś znow u k ilku  z obyw ateli g a li­
cy jsk ich  byli u C esarza i u M inistrów.

B anknoty  coraz w ięcej sp a d a ją  i p raw ie  ju ż  
150 zł. w al. austr. b an k n o tam i płaci się za 100 

z łr  w al. au s tr. srebrem  Ja k o  sym ptom  usposo 
b ien ia  w  W enecyi po w ydaniu  rozporządzenia 
w prow adzającego  przym usow y kurs banknotów  p rzy ­
taczam , że dom y k u p ieck ie  i t. p. w W enecyi tak  
w iele zakupu ją  m onety  brzęczącej na ta rgu  p ie­
niężnym  w iedeńskim , że onegdaj trudno  było tu 
dostać napoleondorów .

O deputacyi rn sk ie j różne w ieści. Je d n i mó 
w ią, że ją  ja k o  ju ż  n iep o trzeb n ą  i niestósow ną 
w strzym ano  w e Lw ow ie, i to ze strony  rządu; dru 
dzy zaś, że przy jeżdża.

W iedeń 8 stycznia.
□  P rzesilen ie  m in isteryalne, o k tórem  tak  gło 

śno m ów iono, je szc ze  nieprzerainęło . P raw o wy 
borcze, je s t  w yraźn ie k rok iem  tran z ak c y i lecz nie 
zupełnej n a  obie strony , i d la  tego ta k  m ało za 
spokoiło  w sto licy  p rzy n a jm n ie j oczekiw anie, które 
do niego przyw iązyw ano . W praw dzie trudno  było 
w ym agać, żeby hr. R echberg , k tó ry  podp isa ł po 
przedn ie s ta tu ty  m ógł podpisać w now em  praw ic 
zupełne obalen ie w yborów  ich i B ystem u. P od  ty ni 
w zględem  p. S chm erling  przem ógł, o trzym aw szy 
to  co ogłosił. Lecz py ta  wielu, po co ten dualizm  
k ie d y  p rzy  pow ołaniu  p. S chm erlinga do w ładzy 
i ogłoszeniu  je g o  program u, zdaw ało  się logicznie 
w szystk im , że ta k  w M inisteryum , j a k  w dalszych 
rozporządzeniach  będzie je d n o ść  m yśli i k ie runku  ? 
D la  czego w yszedł hr. G ołuchow ski, jeżeli następ 
ca jego m a do w alczen ia  z tem i sam em i trudno 
śc iam i? Co d a le j, w tem  ścieraniu się osób i za ­
sad, za k o rzy ść  dla państw a, k tó re  czeka coraz 
to n iecierp liw iej o rg an izacy i?  O soby w tajem niczo­
ne w  ten lab iry n t p o w iad a ją , że p. Schm erling  
m a w  sw ym  ch a rak te rze  nić A riadny . Lecz inni 
tw ierdzą, że ta  nić m oże być p rzecię tą . Inn i u trzy ­
m ują, że hr. R echberg  m a ciąg le zam iar ustąp ić 
ty lko  że czeka n a  w ybór innego m inistra. Ze się 
n ik t n iespieszy, to  łatw o pojąć. Hr. M ensdorff-Pou 
illy  robi p rzygo tow an ia  do w yjazdu  do T em es 
w a ru ; bar. H ubner nie m yśli opuścić W enecyi. 
M ówiono w  tych  dn iach  o baronie M aysenbug, 
k tó ry  je s t  R adzcą  m in iste rya lnym  oddaw na, i był 
pełnom ocnik iem  p rzy  trak tac ie  w  Ziirich. Cokol 
w iekbądź zd a je  się, że je że li n ie  kw estye we 
w nętrzne, to k w esty a  heska, lub ta  k tó rą  w yw ołuje 
W tirtem berg w e F ran k fu rc ie , b ęd ą  m usiały  roz 
strzy g n ąć  w kró tce o k ie runku  po lityk i aus tryac

kiej, tak  w ew nętrznej, j a k  zew nętrznej. K w estya 
w enecka cięży coraz w ięcej. N oty  dyplom atyczne 
tyczące się  je j  rozw iązan ia  k rzy ż u ją  się  m iędzy 
gabinetam i. Lecz j a k  daleko  od m ożebności do 
p rzy jęcia  p ro jek tu , to w idać z osta tn iego  artyku łu  
Constitutionnela, k tó ry  w oła o kongres. A ustrya 
tej d rogi chw ycić się n ie  chee i nie może, gdyż 
by łaby  w m niejszości. A trzym ać w ojsko n a  sto 
pie w ojennej, j a k  długo będzie  m o g ła?  D yplom a 
cya ca la je s t  o b liską przyszłość, w w yraźnej o- 
baw ie. A ng lia  pow iększa sw e uzbro jen ia. F ra n cy a  
ju ż  go tow a. P iem ont idzie śm iało i prosto  do ce 
la. M ówiłem w czoraj z ad ju tan tem  kró la  F ran c isz ­
k a  II , k tó ry  w yznał, że bez obcej pom ocy król 
G ae tę  będzie m usiał opuścić. Jednem  słow em , 
w szystko  zapow iada , że ty lko  znalezienie tran z  
akcy i o W enecyę i to p rędko , będzie m ogło po 
kój utrzym ać. W szakże cokolw iek nastąp i, Gali 
cya  o je d n e j ty lko rzeczy te raz  m yśleć pow inna, to 
je s t  o sw ej autonom ii, i o w yborach  do sejm u. 
Je s t to p rzekonan ie w szystk ich  obyw ateli z k tó  
rym i m iałem  sposobność m ówić. W szyscy zg ad za ją  
się, że ten cel je s t g łów nym  w tej chwili, i że do 
dopięcia je g o , trzeba spoko jnego  sąd u  v,- ułożeniu 
p lanu  i w ytrw ałości w w ykonaniu . O rganizacya 
k ra jo w a  w dobry  sposób p rzeprow adzona, to byt 
to znaczenie to  ca ła  przyszłość. D la tego potrzeba 
tej p rac y  pośw ięcić w szystk ie siły  n iezapom inając  
że w tak im  zakresie , i n a  tak iem  polu, gdzie ad- 
m in istracya g łów ny stanow i choć niew yłączny prze 
dział, w szelkie spory  i w alki pod w zględem  oso­
bistym  byłyby  nie w łaściw e, a  pod w zględem  za ­
sad  p o lity c z n y c h , przynajm niej przedw czesne a 
może i szkodliw e. W ęgry  o rgan izu ją  te raz  tylko 
sw e kom itaty , n ie  m yślą  n aw e t jeszcze , k to  będzie 
palatynem . W ęgry  za jm ą się  potem w yboram i do 
sejm u. A rcyb iskup  Scitow ski m iał w tym  p rzed ­
miocie w czoraj posłuchanie u C esarza. T o  je s t  
d roga log iczna i dobra  do naśladow ania. T o co o 
innych drogach m arzy zbyt go rąca  w yobraźn ia  musi 
mojem zdaniem , zw łaszcza w  G alicyi, u stąp ić  przed 
rozum em  i sum ieniem  publicznem  k tó re  p ragnąć  
pow inny  praw dziw ego dobra  k ra ju .

S łychać znow u, że ks. L eon  S ap ieha  będzie po 
w ołany n a  N am iestn ika.

Berlin 6 stycznia.
5  Nie pow szedniem i w y p a d k a m i, bo śm iercią 

panu jącego  a  w stąp ien iem  na tron  now ego k ró la , 
poczynam  korespondeneye m oje z sto licy  p rusk ie j. 
„Le ro i esł m ort, vive le ro i!“ —  je st zw yczajnym  
w tak ich  okolicznościach w  m onarchiach europej 
sk ich  odgłosem . Brzm i nim  w  tej chwili sto lica i 
ca ły  k ra j p ru sk i. S m utek  i radość  z lew ają  się 
w je d e n  w ielk i akord . N iew praw ne ucho nie ła tw o 
rozpozna, k tó ry  ton w  nim  przew aża. Żałobny 
dźw ięk  dzw onów  brzm i rów nie głośno, ja k  w eso­
ły  o k rzyk  w ojska, p rzysięga jącego  na w ierność 
now em u m o n arsze ; urzędow e w ynurzan ie żałości 
rów nie d o n o śn e , jak  urzędow e sk ład an ie  hołdu. 
Ale ta  chw ilow a rów now aga uczuć je s t  ty lko  po­
zorna. G dy się  ich publicznem u objaw ow i pilniej 
p rzysłuchasz, i z w ysokości h ierarchii urzędniczej 
zs tąp isz do pośrednich  i niższych w arstw  spo łe­
czeń stw a, poznasz, źe ono sk łonn iejsze  je s t do 
śp iew an ia  uroczystego hym nu na uczczenie now e­
go tronu , aniżeli do kw ilen ia żałobnej elegii na 
p am ią tk ę  cnót złożonego n a  m arach  króla. Nie 
dziw m y się  tem u. F ry d e ry k  W ilhelm  IV  był już 
za życia um arłym  n a  tronie. Sm utny stan  zdrow ia 
jego, zw ichniętego fizycznie i um ysłow o do nieu 
leczen ia , oddalił go ju ż  przed  trzem a la ty  od s te ­
ru  rządu  i z w idow ni w ielkiego św iata. D w udzie­
stoletnie panow anie jeg o , pełne w ielkich nadziei i
w iększych złudzeń, św ietnych obietnic i m ałych 
spełn ień , szczy tnych  pom ysłów  i sm utnych do ­
św iadczeń, rów nocześnie postępow e i w steczne, li­
beralne i reakcy jne , ducha zam ierzchłych czasów  
żeniące z duchem  czasów  now ych, na pozór kon ­
sty tucyjne , w  rzeczyw istości p raw ie absolutne, bez 
respek tu  n a  w ew nątrz , n a  zew nątrz  bez w pływ u; 
panow anie to nie pobudzało  do żalu, gdy  w raz 
z chorobą w yobrazicie la  sw ego pochyliło się do n- 
padku. R egencya , k tó ra  je  z niego podniosła  i 
zw róciła n a  w łaściw ą d rogę konsty tucy jnej wolno 
ści i zgodnego z duchem  czasu  postępu, pow itaną 
była przez k raj g łośuem i oznakam i czci, wdzięcz 
ności i sym paty i. B yła to najw ym ow niejsza  i naj- 
g łośn iejsza k ry ty k a  konającego  panow ania. P rz e ­
żyw ającem u j e  m onarsze pozostał goły  ty tu ł p ier 
wszego konsty tucy jnego  k ró la  w  P ru siech ; zasz­
czyt ty tu łu  posiad ł szczęśliw szy, bo czas i naród 
swój lepiej znający , b ra t je g o . Oto g łów na przy  
czyna uroczystego raczej niż ża łobnego  usposobie­
n ia ludu w  chwili śm ierci F ry d e ry k a  W ilhelm a IV.

L ecz nie uprzedzajm y  się  zanadto  tym  zew nętrz 
nym  objaw em  opinii, i nie op iera jm y na nim ca ­
łego naszego  sądu  i o moDarsze i o człow ieku 
O sobistość zm arłego k ró la  nie była ani pod jed

nym ani pod drugim  w zględem  n a  ta k  ciasnej i 
słabej m oralnej podstaw ie oparta , ab y  d la  serca i 
um ysłu  w spółczesnych i potom nych n ic w ięcej 
z niej n ie  pozostało, j a k  imię pan u jąceg o  i smu 
tny  p rzyk ład  w alki bez zw ycięztw a. Pow odzenie 
nie zaw sze je s t  dow odem  w ielkości i m oraluej 
w artości czynów . O pinia publiczna, k tó ra  mu hoł 
duje, m ało zw ykle zw aża na zasady  i pobudki, na 
w iarę i p rzekonanie, n a  w łaściw e zam iary  i cele 
strony u p ad a jące j. F ry d e ry k  W ilhelm  IV chciał 
swoim sposobem  naród  uszczęśliw ić. In te n c y e je g o  
były n iezaw odnie najczystsze  i najszlachetniejsze. 
O bdarzony od natury  rzadkiem i przym iotam i du 
szy i serca, um ysłowo w ykształcony j a k  żaden 
z królów  i k siążą t pruskich  od czasu F ry d e ry k a  
W., w  popędach i pom ysłach sw ych id e a ln y , w ob 
cow aniu ludzki, w ym ow ny, dow cipny, u jm ujący , 
przy  tem  w szystk iem  w szczerości ducha pobożny 
i relig ijny , m ógł zaiste czuć się  pow ołanym , rów ­
nie przynajm niej ja k  każdy  z je g o  poprzedników  
do sp raw ow ania najw yższej w ładzy  w edług sw e 
go pojęcia, do p ro w a d zo n a  pow ierzonego sobie 
przez O patrzność, ja k  m niem ał, narodu takiem i 
drogam i które zapew niając m u czasow ą pom yśl­
ność i w olność odpow iadały najw ięcej jeg o  h isto ­
rycznem u posłannictw u. N ies te ty ! panow anie F ry ­
deryka W ilhelm a IV  przypadło n a  czas, którego 
pokolenie uw ażało się w długiej szkole patryar- 
chalncj opieki za dość dojrzałe, aby sam o pom y­
ślało o sw ojem  szczęściu; p rzypadło  na czas nie 
odbudow yw ania gm achu średniow iecznego państw a 
i społeczeństw a, lecz na czas rozk ładu  ostatnich 
ścian i filarów jeg o . Od czasów  w ielkiego Kurfir 
»ta korona i lud w ystąpiły  po raz p ierw szy n a ­
przeciw  sobie do otw artego boju, tam ta  o swe 
w iekow e praw a historyczne, ten o sw e odwieczne, 
nieprzedaw nione p raw a przyrodzone. Bohaterem , 
m ęczennikiem , ofiarą konfliktu tego, dokonaną na 
duebu i na ciele, był zm arły przed kilku  dniam i 
na n ajsm u tn ie jszą  chorobę ludzką  F ry d ery k  Wil 
belni IV. D la ludzi tak iego  losu i przeznaczenia 
surow e ty lko  i zdziczałe um ysły nic czu ją sym pa­
tyi. D ziejopis, filozof, polityk, filantrop, poeta, k a ż ­
dy  zna jdz ie  w żywocie ich treść  godną przekaza 
u ia następnym  pokoleniom. N ie sam  zew nętrzny 
przebieg  żyw ota zm arłego kró la, pełeu  dram atycz 
ności i tragiczności, zająć je st zdolny serce, um ysł 
i w yobraźnię naszą* psychiczna i etyczna strona 
człow ieka, w natu rze  i istocie swej zgłębiona i 
stósow nie p rzedstaw iona, w iększe jeszcze  obudzi 
zastanow ienie. Nie prędko znajdz ie  się p isarz , któ 
ry p racy  takow ej godnie dokona. S ąd  opinii pu 
bliczncj zanadto  je szcze je s t  stronny , zanadto  u- 
p rzedzony, zanadto  obecnem i in teresam i zajęty , 
aby  zw rócić się  m bgł ku tak  blisk im  w ypadkom  
i katastrofom  z przynależnem  im w spółczuciem  i 
poszanow aniem . Nu przyszłe pokolen ie spada ten 
obow iązek. „U m rzeć powinno w życiu, co m a od 
żyć w nieśm iertelnej pieśni."

Ju tro  odbędzie się uroczystość pogrzebow a prze 
niesieniem  zw łok  zm arłego k ró la  z zam ku S ans 
souci do kościo ła Fńedenskirche, leżącego w blis 
kości. Serce złożone będzie w m auzoleum  w Cbar- 
lo ttenburgu, gdzie spoczyw ają zw łoki rodziców  
zm arłego. O rszak pogrzebow y, zebrany  w Poczda
mie, bardzo je s t  liczny i św ietny.

H a m b u r g  -4 stycznia.

Kwes tya  duńsko niem iecka poruszana tu i ow dzie 
przez dzienn ik i niem ieckie a  odłożona w  D anii aż 
do czasu, gdy  sejm frankfurcki odbierze spraw o 
zdanie kom isyi co do m ocyi O ldenburga, zaczyna 
znowu w ystępow ać n» w idow nię polityczną. Win 
domo, że G azeta Kotońska, k tó ra  się  niezm iernie 
oburzy ła dow iedziaw szy się  o przy łączeniu  do 
F rancy i Sabaudyi i je j  nabyciu g ran ic  p rzyrodzo­
nych, a w obaw ie o Ren pow staw ała na system  
drugiego grudnia, sam u niedaw no tem u w ystąp iła  
z p lanem  podziału D anii między P ru sy  i Szw ecyą. 
Co do k rzyku  ów czesnego i planu obecnego tego 
m iłego dziennika, D a geb lade l dziś tak  się w y ra ż t: 
Pojm ujem y owe oburzenie i szanujem y pobudki 
sp raw ied liw e i zacne, skoro  łączy się  z niem i u 
szanow anie praw a drugich. Ale dążność germ ani 
zmu, pod którego  godłem  sta ją  panow ie G otajczy 
cy, je s t dążnością uzurpacyi zab o rcze j; przepełn io­
na żądzą n ienasyconą podbojów , p ragn ie  rozszerzę 
nia gran ic , a  m ając głow ę zaw róconą od zachcianek 
zaborczych, sam a nie u zn a je  zasady, n a  k tó rą  się 
pow ołuje z ta k ą  zaciętością, gdy chodzi o w łasną 
skórę. T a k  też i ów p ro jek t podziału D anii chcą 
cy w cielić do państw a skandynaw sk iego  północną 
Ju tlan d y ę  i w yspy, a do P rus H olsztyn i Szlezw ik. 
P rasa  szw edzka odpow iedziała na ten p iękny  pla 
n ik  p ro testacy ą  pełną słusznego oburzenia. Inne 
dzienniki szw edzkie p o p ie ra ją  sojusz śc isły  trzech 
państw  północnych przeciw  najściom  germ anizm u, 
a G azeta K otońska  nie dopięła  innego celu, ja k  
że się śm iesznością o k ry ła  w oczach tych, którym

schlebiać chciała w idokam i u tw orzenia państw a 
skandynaw sk iego . P iszą  mi tym czasem  z Kopen 
hagi, że rząd  obecny n igdy  nicprzyzw oli na wmię- 
szan ie  się do sp raw  Szlezw iku. Co do p raw a  orze­
kającego  zupełne rów noupraw nien ie ję zy k ó w  duń ­
skiego i niem ieckiego, zm iany rzeczyw istej uczy­
nić nie może, chyba kosztem  języ k a  duńsk iego  i 
ty lko  co do form y, aby nie zu a jącą  rzeczy A nglię 
u spoko ić ; pow tóre, że D an ia  n igdy  pom ocy szukać 
nie będzie u tak  n iebezpiecznego m ęża ja k im  je st 
N apoleon III  i że po trzecie , D an ia  trzym a się 
sw ego natu ra lnego  sprzym ierzeńca Rosyi, k tó ra  j ą  
naw zajem  podtrzym uje. Żeby ty lko  to podtrzym y­
w anie lepszy mi..ło sk u tek  ja k  pom oc m oralna i 
i dyplom atyczna, ja k ą  R osya udzieliła  F ran c iszk o ­
wi l i ,  nad  k tó reg o  losem  n a jg ra w a ją  się dziś ro ­
sy jsk ie  dziennik i; chociaż Jo u rn a l de S t.  Peters  
bourg  n iby to za  nim  przem aw ia, lecz d a je  powód 
do d rw inek  gazecie P etersburskie W iedom osti.

G iełda  trochę och łonęła od s trac h u , ja k i j ą  o- 
g a rn ą ł przed dniem  now ego roku , skoro  dow iedzia 
no się, że N apoleon III  w P aryżu  nic w ażnego 
nie pow iedział.

U w aga po lityków  zw rócona na ruch w G alicyi, 
k tóry  n ie może zostać bez w pływ u n a  postanow ie­
n ia Rosyi. G azeta S z lą ska  donosiła naw et o re- 
gtauracyi zam ku kró lew skiego  w W arszaw ie, w k tó . 
rym  m ieszka książę G orczakow , tudzież Izb  se n a­
torskiej i poselskiej w zam ku, o now ym  pałacu, 
k tóry  m a ją  w ystaw ić około Belw ederu czy też B a­
gateli, o ogłoszeniu konsty tucy i itd.

JCKApM ość zam ianow ał Bazylego M itrofanowi 
cza, zastępcę profesora teologii pasto ra lne j przy 
grecko dyzunick im  zak ładzie  naukow ym  teologi- 
czuym  w C zerniow cach, nadzw yczajnym  profeso 
rem tejże kated ry .

W iedeń 8 stycznia. T u te jsze  dzięnuiki nie są 
w ogóle zadow olone z nowej ustaw y  w yborczej. 
D ziś w szystk ie bez w y ją tk u  biorą takow ą pod 
ścisły  rozbiór i mniej w ięcej jednego  niem al są 
zdania, różn ica m iędzy niem i zachodzi je d y n ie  pod 
w zględem  m ocy argum entów  przeciw  tej ustaw ie. 
N iek tóre w idzą w niej kom prom is zaw arty  ze stron ­
nictw em  do tąd  w  rządzie rep rezen to w an em ; inne 
nie ta ją  niechęci z doznanego  zaw odu w  nadzie 
jaeh  ja k ie  pok ładali w now ym  M inistrze S ta n u ; 
inne w reszcie ubo lew ają lub lekko  ty lko  nag an ia ją  
ten p ierw szy k rok  M inistra S tan u  n a  drodze o r­
gan izacy jne j. N ie pom inięto tak że  tej okoliczności, 
że u staw a w yborcza rozc iąga się do G alicyi, gdzie 
nie obow iązuje ustaw a gm inna, na k tórej się wy 
bory op ierać m ają. Z porów nan ia tej ustaw y w y­
borczej ze sta tu tam i w ydanem i za poprzedniego 
M inistra stanu  d la  czterech k ra jó w  koronnych, 
w y c iąg a ją  ten  w niosek, że duch ustaw y  nie jest 
w ielce różnym  od ducha, k tó ry  w idocznym  je s t  
w pom ienionych sta tu tach . Z resz tą  spodziew ają  się 
innych dalszych  prac o rganizacyjnych , z k tórychby  
się m ożna przekonać, j a k  dalece M inister S tanu 
w prow adza w życie swój grudniow y okólnik.

—  G azeta W iedeńska  p isze d z iś : W  stan ie  zdro 
w ia N. C esarzow ej stanow cze zaszło polepszenie. 
Pow ietrze n a  M aderze 15° ciepła, bardzo służy N 
Pani, która żyje na ustroniu i p rzy jm ow ała je d y ­
nie hr. L inhares, w ysłanego  n a  je j pow itan ie z L iz
b o n y  d o  M a d e ry  p rz e *  k r ó l a  p o r tu g a ls k ie g o ,  tu
dzież guberna to ra , arcyb iskupa i dow ódzcę w o jsko ­
w ego na tej w yspie. C ały  dw ór prow adzi życie 
bardzo  proste. N. P an i z po rady  lek arza  odbyw a 
często p rze jażdżk i łodz ią  po m orzu; resz tę  czasu 
p rzepędza albo w pokojach  sw oich albo w  ogro 
dzie, zk ąd  w idok  na m orze. Do prze jażdżek  po 
w yspie używ a C esarzow a Jm ć  zw ykłych  tam  sań 
w ołam i zaprzęganych . (N a tej w yspie nie używ ają  
wozów lecz sanek  w ołam i c iąg n io n y c h ; drogi w y­
łożone są  g ładkim  gran item , po k tórym  sank i ła ­
two się ś lizg a ją ; w oźnica idzie pieszo i d la  tego 
ja z d a  je s t  pow olną. P . Red. Cz.).

—  S prostow an ia  m ylnych pogłosek  um ieszczała 
do tąd  G azeta W iedeńska  w części n ieu rzęd o w ej; 
dziś zaś znajdu jem y w  niej sp rostow an ie urzędo- 
w ne z podpisem  M inisterstw a spraw iedliw ości, z a ­
p rzeczające tem u co nap isa ł P- H irnok , ja k o b y  na 
mocy w łasnow olnego nakazu  barona K rauss, p ie r­
w szego p rezyden ta  najw yższej izby sądow ej, od 
dano  hr. W ładysław a T elek iego  w iedeńskiem u są 
dowi krajow em u. Rozkaz ten  w ydany  został w  s k u ­
tek  uchw ały  tegoż najw yższego sądu, a  m c w d ro ­
dze prezydyalnej.

—  JC M ć zam ianow ał żupanam i w  C horw acyi i 
S łow enii w kom itacie zagrzebskim , J a n a  K ukulje  
w icza de Sacci; w  W arażdyńskim , hr. J a n a  E r- 
dódy  de M onyerokorok ( jak o  żnpana dziedziczne­
g o ); w  K rzyżackim , L judew ita  F a rk a sz a  W ukoty- 
n o w icza ; w P ożegsk im  hr. Ju liu sza  J a n k o w icza 
de D aru w ar (P o d b o rje ); w W erow ickim  (W ero- 
w itica lub V erdcze) kato lick iego  b iskupa D iako-

w arsk iego  czyli D ackiego  albo B ośniackiego, ta j­
nego radcę  Józefa  Je rzego  S tro ssm ay e ra ; w  Szrem - 
skim  (Syrm ia), szam belana hr. P io tra  Pejaczew ica 
de V erocze, nad aw szy  mu zarazem  godność ta jn e ­
go rad cy ; w R jeckim  (F ium e), in spek to ra  urzędu 
portow ego i u rzędu zdrow ia w w ybrzeżu Chor- 
w ackiem  i P ogran iczu  w ojskow em  B artłom ieja 
S m aicza Ś w ię to jańsk iego , m ianując go zarazem  
kapitanem  cyw ilnym  R jek i i B akru  (B uccari).

—  N. P an  n ad a ł ro tm istrzow i huzarów  lir. F e r ­
dynandow i W urm brand, godność szam belańską.

—  Do Presse donoszą z Pesztu, że JCM ć na 
w słuchan iu  danem  pp. D eakow i i Eotviisowi w y­
słuchał bez w idocznej niechęci żądan ie osobnego 
m inisteryum  w ęgiersk iego  z siedzibą w Peszcie,'’a 
m ilczenie to C esarza tem w iększego nab iera  zna­
czenia, gdyż JCM ć w je d n y m  punkcie nie za ta ił 
takow ych. Co się bowiem  tyczy w ęg iersk iego  m in i­
steryum  w ojny, rzek ł C esarz Im ć.: „A ustrya  w o s ta ­
tnich czasach  poniosła do tk liw e ciosy; w szelako 
pozosta ła  m ocarstw em  p ierw szego  rzędu. N ie mo- 
żnaby  je d n a k  o tem  m yśleć, gdyby  siły  je j zbro j­
ne z dw óch oddzielnych w o jsk  się  sk ła d a ły ; d la  
tego pod  w zględem  tego żąd an ia  trzeba  co innego 
obm yśleć.“ Z tego w noszą w  Peszcie, że żądan ie 
innych odrębnych m inisterstw  nie znajdz ie  u C e­
sa rza  trudności n ieprzezw yciężonych.

— D alsze w iadom ości o zajśc iach  k rw aw ych  w N a- 
gy-K orós nie w iele d o d a ją  now ego. W  całej oko- 
icy n ie w yjm ując D ebreczyna, zaczęto już  od n ie­

ja k ie g o  czasu  patrzeć  przez szpary  n a  p rzekraczan ie  
przepisów  tytoniow ych i na sp rzedaw an ie  ty toniu  
przez chłopów  publicznie. D opiero  św ieżo przyby ły  u- 
rzędn ik  skarbow y w N. K oros chciał tem u zapobiedz 
i w yprow adziw szy  10 strażn ików , p rzeg ląda ł ta rg  
a przytem  aresztow ał babę, k tó ra  ty toń  sp rzed a­
w ała. G dy się  lud zaczął skup iać  i odgrażać, s tra ­
żnicy cofnęli się  do koszar, i tam  n a  nich n a p a ­
dnięto. Jed en  ze strażn ików  d ał ogn ia  przez okno. 
Zaczęto w m ieście bić we dzw ony; n ad c iąg n ęła  
kom pan ia w ojska by bronić strażn ików  obleganych, 
i w tedy broń jednem u żołnierzow i w ypalić m iała, 
co dało hasło  do zakom enderow an ia ognia, gdyż 
oficer m niem ał, że s trza ł padł z pośród  zgrom a­
dzonego ludu. W  sk u tek  tego  w ystrzału  zginęło 
pięć osób, z k tórych  nie w szystk ie zna jdow ały  się 
w śród tłum u , a narę strzałów  przeniosło, i inne 
osoby ugodziło. L iczba ran ionych  nie je s t w ia- 
d m ą.

W ł o c h y .

W  dzień Nowego R oku król W iktor E m anuel 
przyjm ow ał w  T uryn ie  naczelne w ładze państw a. 
R zekł im : „B ardzo się cieszę iż się  zna jdu ję  w tych 
okolicznościach otoczony m em i daw nem i pod d an y ­
mi. S praw y  po lity czn e , co się  W łoch tyczy  zw ła­
sz cz a , idą  pom yśln ie; trzeba  ato li w ielkiej roztro­
pności a  szczególnićj zgody, ab y  pokonać p rze­
szkody  k tó re  pozostały. Z  tego to pow odu wiele 
n a  tem  zależy, abyśm y w  ścisłćj byli jed n o śc i 
z naszem i praw dziw em i sprzym ierzeńcam i."

—  N atu ra  ciągnie w ilka  do lasu  mówi p rzy sło ­
wie. Z d aje  się że ch a rak te r w łoski o sw aja  się ła ­
tw o z now ością i pow raca do sw ych tradycyonal- 
nych nałogów . W s z y s t k i e  korespondeneye z W łoch 
w dziennikach  francusk ich  zam ieszczane, n a rz e k a ­
j ą  na szerzącą się epidem ię m orderstw a. B ononia 
i Neapol są  głów nem i teatram i tych zbrodni. W  pier- 
wszein z tych m iast m ianow icie p iszą że zabój­
stw a p rzyb rały  n iesłychane rozm iary. Pospólstw o 
tak  było przerażone około Now ego ro k u , że chcia­
ło zaprow adzić ju z  praw o lynch  k tó re istn ieje  ja k  
w iadom o w K aliforn ii, i do raźną spraw ied liw ością 
na la ta rn i k a rać  zabójców . R ząd piem oncki n a  to 
natu ra ln ie  nie m ógł pozw olić i n iesłycbaućj ener­
gii p rzedsięw ziął środk i aby  pow ściągnąć zarazę. 
Z aprow adził bardzo silną  i liczną ta jn ą  policyę 
k tó ra  m a czuw ać nad  bezpieczeństw em  ulicy.

—  Journa l des D eba te  p isz e , że stronnictw o 
ruchu ogłosiło znow u swój p rog ram at k tó ry  naw et 
W urzędow ych sferach m iał spraw ić pew ne w ra ­
żenie. R edakcya tego dokum entu  przypom ina pióro 
M azziniego, ja s n o ś ć , stanow czość i p rak tyczność 
cechują go. P odstaw a ta  sam a co w sław nym  m ani­
feście tego rew olucyoni3ty  ogłoszonym  w roku  p rze­
szłym  pod nap isem : „Ani aposta ta  an i bun tow nik11. 
S tronnictw o i tym  razem  ośw iadcza sw e p rzy w ią­
zanie do k ró la  dopóki ten  będzie przedstaw icielem  
i obrońcą je d n o śc i, dopóki k ró l będzie działa ł w  z a ­
m iarze oddan ia W enecyi i Rzym u W łochom , stronni 
ctwo rzeczone zapom ni że p rzek łada  rzeczpospolitę 
nad m onarchią. O tóż j a k  nie będzie rokoszanero. 
Lecz gdy  ludzie do niego należący , n iechcą ró- 
wnież być aposta tam i „w inien  zachow ać w głębi 
serca w ątpliw ość ab y  je d n o ść  W łoch m ogła iść 
w parze z m onarch ią*— ab y  w  ra z ie , jeże lib y  m o­
narch ia zan iedbała  d zie ła  zjednoczenia „byli go ­
tow i p rzejść n a  in n ą  d rogę .11 S tąd  obow iązki n a  te ­
raz i na przyszłość. N a te ra z , nie należy  czynić bez-

um ie ich g a rn ą ć  do s ieb ie , i j a k  z tego pierw sze­
go k ro k u  w idać, będzie um iał w yciągać z ich po­
bytu  m oralne d la  In s ty tu cy i ko rzyśc i.—

T ygodn ik  Illu strow any  w y stąp ił na N ow y Rok
z pow inszow aniem  d la  sw ych  czyteln ików  przed- 
s taw ionem  w rycin ie w ed ług  kom pozycyi i rysunku  
J . L ew ick iego , od ry tow anej bardzo  dobrze przez 
Styfiego. K um pozycya ta  isto tn ie zasługu je  n a  u- 
w ag ę ; ob jaśn iona ona je s t  w ierszem  D eotym y pod 
nazw ą rok  1861, szczególniej n ad e r zręcznie m a­
lu je rzecz c a łą , o s ta tn ia  stro fa  w tych  s łow ach :

„Lecz k tóż j e s t  ta  kobieta , k tó ra  zachw ycona,
Po praw icy dziec ią tka , tak  p a trzy  w  niebiosy,
Z e aż k lę k ła  w m odlitw ie? Na jć j  sk ron iach  k łosy , 
C hór sk rzy d la te j harm onii p łynie z n ią ; k tóż ona? 
Do nie j s ię  z ró szczką zw raca d łoń  ro k u —  dzie­

cięcia .
Wstawaj wielkiego słońca gończe jasnolicy! 
Wszyscy ku tobie wznoszą radosne objęcia,

Bo w sp ie ra sz  się  na ko tw icy!—

N ie n n i i j  ta k ie  dobre są  n a  ostatniej s tron  
n icy  teg o ż  num eru cz tery  ryc iny , p rzedstaw ia jące  
tau iec  d aw n y , kiedy n a  o strze z T ataram i tańczo­
no, i ta n iec  tegoczesny w m odnym  sa lo n ie , k iedy  
te  kark i, które n iegdyś n ieug inały  się  n ig d y  przed 
w rogiem , dziś ła m ią  się w p a łąk i w  m odnym  im 
p e ry a le ; 0raz o w ą  s ta rodaw ną g o śc in n o ść , kiedy 
przejeżdżającem u kola zdejm ow ano d la  pod jęcia  
go p o d  sk rom ną strzech ą  i teraźn ie jszą gościnność, 
k ie d y  g o sp o d arze  domu pod szep tu ją  lokajom  ja k  
m a ją  k ła m ać  p rzed  przybyWają c e m i, byle ty lko  w y ­
k ręc ić  się  od  gościa. Smutne to  zapraw dę obrazy, 
w  k tórych  w y o b ra żo n a  je st ca ła  d aw n a zdeptana 
przeszłość i pośw ięcona  dzisiej8Zyn) m odnym  na 
row om ; a le  za  to z d rug ie j Btrony iro n ia  ta  je s t  
dobrą i pow inna od czasu  do czasu p rzech ło stać  te 
zam orskie m an iery .—

Rok bieżący, n ie  rozpoczął w cale z pierw szym

dniem  istn ien ia sw ojego , ja k  to za je g o  poprze­
dn ików  byw ało  m ask arad ą , dopiero p ierw sza z nich 
zapow iedzianą zosta ła  n a  T rzech  K róli. Że ta  p ie r­
w sza n iepow iedzie się w cale, to nic dziw nego, bo 
nigdy jeszcze  w W arszaw ie  dw ie p ierw sze m a sk a­
rady  nie śc iągały  publiczności; ale co będzie szczo- 
gólnem  to ta! okoliczność, że podobno i trzecia  tak  
że niepow iedzie się albow iem  zabaw y m ask arad o ­
we idą  za ogólnym  popędem  zabaw  k arn aw a ło ­
wych, a  że n a  takow e nie zanosi s ię  w ca le , ja k  to 
ju ż  pow iedziano w y ż e j, zatem  i z tych także nic 
podobno nie będzie. Z re sz tą , alboż to Indzie nie 
chodzą przez cały  rok  w  m a sk a c h , żeby je  konie­
cznie p rzyw dziew ać jeszcze mieli i w ciągu  kilko- 
tygodniow ego szału . I  ta k  ich n ik t n ie  poznaje, 
w tym  tłum ie arlek inów , cyganów  i żydów’, w tym  
chaosie n iew in ią tek  i hipokrytów .

Z ja k ą ż  to trudnością  przychodzi się dom acać pu l­
su i posłyszeć owe tętno serca  stoczonego o dda­
w na przez ro b ak a  sam o lu b stw a , chciwości i m ate- 
ryalizm u. N ieoddzw ięczy tam  stru n a  duchow a, bo 
ona pęk ła  oddaw na, choć n igdy  zapraw dę n ie b y ­
ła  tak  naprężona, an i doprow adzona do ow ego n a ­
stro ju , k tóryby w yśpiew ał harm o n ijn ą  p ieśń b ra ­
te rsk ie j je d n o śc i, pow tórzoną przez ca łą  ludz­
kość!...

D o tknąw szy  tćj struny  m oralnej, do tkn iem y z k o ­
lei śn ieżnej suk ienki w ja k ą  p rzy b ra ła  W arszaw ę 
tegeczesna zim a. A zim a nie la d a , zim a p raw dzi­
wie po lska , bo m rozy dochodzą do 15 s to p n i, a 
trzym ają się  sta le  nie psu te  an i odwilżam i, ani sło ­
tam i; śn iegu ta k że  p odosta tk iem , a san n a  ja k ie j 
daw no nie było. C iągle też dzw onki, brzm ią nam  
dziś w uszach i n a  tem  też p o d o b n o , to jest na u- 
źyw aniu  tej sanny, og ran icza  się  dziś cały zbytek 
W arszaw y. Z bytek tak i w szakże nie przekracza 
g ran ic  i n ikogo nie r a z i , a  m łodzież asy stu je  da­
m om już w san k ach , ju ż ’za  sa n k a m i, porzuciwszy 
inne ro z ry w k i, j a k  bu te lkow e, faraonow e i lansie- 
rowe.—

D w a w ynalazk i W arszaw ian , k tóre w yszły od 
nich w tych czasach , godne są  także w spom inku. 
Pierw szy je s t  w łasnością dok to ra  tu te jszego  Kio 
czew sk iego , op iera jący  się na tem iż za użyciem  
szk lank i w ody m orskiej , 0 k tórej dostaw ę n ie  tak 
przecie trudno, m ożna uży ó kąpieli m orskiej w tym 
sam ym  sposobie jak  by się  było na miejscu. Szcze­
góły tego nie są  nam  je szcze  dobrze w iadom e, 
ale jeże li w  istocie twierdzenie fo zostałoby spra­
wdzone, CÓŻ to za pociecha d la  ty c h , k tórzy mimo 
potrzeby  kąpieli ta k o w y c h , m uszą się  ich w yrze 
kać d la oszczędności; a  cóż za sm utek  dla tych, 
k tórzy  ich n iepo trzebu jąc> w y jeżdża ją  do nich co­
rocznie, gdyż w ydarty  iru z; stan ie pozór uspra 
w iedliw iający do tąd  icb w ycieczki. W każdym  ra ­
zie, chociaż owe w yjątk i u c ierp ią , za to ogół zy 
ska  i d la  tego życzyć n*Ieży 2 całego serca panu 
K loczew skiem u, aby w y n alazek  ten  je g o  zyskał 
p rak tyczność i jak  n a jp r? ^ zeJ “ ógł być upow sze­
chnionym .

D rugim  je s t owa oddaw na poszukiw ana kontro  
la  do różkarzy  dla zapew nien ia właścicielom  wy 
najm ow anych  powozów, praw dziw ego dochodu j a ­
ki z tego c iągną ci k tó rym  pow ierzają k ierunek  
sw ych powozów. Myśl poszła z F rancy i, gdzie jak  
w iadom o tak  w sam ym  P ary żu  ja k  i po prowincyi 
is tn ie ją  w ielkie kom panie trudn iące się przedsię 
b iorstw em  w ynajm u fiakrów . K om panie te przeto 
og łosiły  konkurs i u stanow iły  nie b ag a te lę , bo po­
dobno 50  tysięcy franków  ja k o  prem ium  za n a jle ­
p szą  m aszynę do kontro low ania. Otóż rów nież Do 
k tó r tutejszy , to je s t  p. S axe w pad ł na ten pom ysł i 
podobno ta k ą  w ystaw ił m aszynkę, iż nie ty lko  kursa, 
a le n aw e t czas trw ania tychże i nadew szystko  czas 
oczekiw ania przez fijakrów  na panów , za k tó ry  ju ż  
w inni im płacić, kontro low ać m a z ta k ą  ścisłością, 
iż nic do życzenia nie pozostaw ia . Z aw sze to p ię­
k n ie , że wyszło to  z W arszaw y, jeżeli kom pania 
uzna za doskonałe i p rzyzna obiecaną nagrodę.

O

Nowości Bibliograficzne.
Sanok. W  tłoczni Karola Pollaka wyszło sześć 

Zeszytów pisemka zbiorowego religijno moralnej tre­
ści, pod napisem: Szkółka  parafialna. Wydawcą tego 
pożytecznego i budującego dziełka dla ludu jest X.
Antoni Z ału sk i, p ro b o szcz  B rzozow sk i, zn an y  ju ż  w  c a ­
ły m  k ra ju  z g o rliw ośc i sw ojej o w y k sz ta łc en ie  re lig i j­
ne i moralne naszych włościan. Oprócz rozwinięcia 
nauk katechizmowych w sposób prosty, przez pytania 
i odpowiedzi, dołączone są do każdego zeszytu pieśni 
kościelne i nabożeństwa n i  rożny czas. X. Załuski 
przysłużył się jeszcze od kilku lat zaczętą i dotąd 
w 25 zeszytach w ydaną: Biblioteką para fia lną , mie­
szczącą następne oddziały : Rok kościelny, o adwen­
c ie—  Krzyż Chrystusów —  Bractwo różańcowe—-Kate­
chizm nauki wiary i obyczajności chrześciańskiej w 2 
tomach —  Katechizm mniejszy itd. Zacny ten kapłan 
miał w początkach gorliwych pomocników do tej p ra­
cy w sąsiednich plebanach Xiędzu Obrąpalskim i X. 
X. Jul. Leszczyńskim, lecz pierwszy już nie żyje, dru­
gi przeniósł się na probostwo w oddalone strony. 
Dziełka te krzewiące między ludem światło religii, speł­
niają najżywotniejszą część zadania; wszakże wicie je ­
szcze pozostaje do zrobienia, należałoby w tym samym 
duchu oświecić naszego wieśniaka co do jego pojęć 
o powinnościach jako członka narodu, żeby mógł wie­
dzieć przeszłość tej ziemi która go żywi, znaczenie 
języka którym mówi, słowem, żeby go podnieść do 
moralnej godności chrześciańskiego obywatela. Jedno 
tylko słowo Boże może uprawić grunt do przyjęcia 
tego ziarna, —  które to zadanie spoczywa w ręku na­
szego duchowieństwa.

Poznań. Czwarty zeszyt z r. i 860  Przeglądu 
Poznańskiego zawiera: O rozwodach, nauka trzecia —  
O Averroesie p. E rnesta Renan i o wartościach Aver- 
roizmu —  Vetera Monumenta Poloniae et Lithuaniae O.

Theinera— Odpowiedź na krytykę X. P iotra Semeneń- 
ki, tycząca się katechizmu rzymsko-katolickiego przez 
X. Dra Respondka —  Opowiadanie o królu Janie IH 
przez Szajnochę —  Nowy elementarz polski, przez J. 
Pawlickiego —  Elementarz dla chłopców wiejskich, p. 
J. K. Gregorowicza —  Ruch religijny między Bułgara­
mi —  Obiad dla deputowanych w Poznaniu —  Śmierć 
Gustawa Potworowskiego— Stowarzyszenie czeladzi rze­
mieślniczej— Co się dzieje we W łoszech— Wzięcie P e­
kinu p rzez  sp rz y m ie rzo n y c h  itd .

Berlin i Paryż. (Właściwie w Lipsku). Dzieło 
Fryderyka Sm itta, znanego z różnych pism history- 
czno-wojskowych tyczących się stosunków Polski i 
Rosyi, wyszło pod tytułem: F r e d e r ic  I I ,  Catherine et 
le partage de la Polognc (F r y d e r y k  I I , Katarzyna i 
podział Polski) z autentycznych dokumentów, które za 
pozwoleniem Cesarza Mikołaja wynalazł, mając przy 
step do wielkiego archiwum cesarskiego w Moskwie. 
Ten sam Smitt zawsze lubi się popisywać ze swoją 
bezstronnością, nawet kiedy historyę Suwarowa pisze 
z raportów jenerałów  rosyjskich znanych za najkłam 
liwsze pod słońcem. W  świeżem tem dziele odnoszą 
cem się do epoki rozbioru, opiera się głównie na ko- 
respondencyach Fryderyka II do hrabiego Sołms, po­
sła pruskiego w Petersburgu. Z tych listów i innych 
dokumentów wykazuje najdowodniej, że pierwszy plan, 
chytre wciągnienie spólników i skłonienie ich do tego 
kroku przeciwnego wszelkim prawom narodów, że 
wszystko to było wyszło od króla pruskiego, mające 
go w tem główny interes. Smitt oczyszcza z wszel 
kiej winy gabinet p e te r sb u r g sk i i obiecuje jeszcze j» 
dno dzieło mające styczność z trzecim i ostatnim roz  
biorem, w życiu bowiem Suwarowa dotknął był Przy 
czyn drugiego rozbioru.
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względnej opozycyi rządow i, ale pochwalać tylko 
to co się do jedności ściąga; ducha publicznego 
podniecać; zamawiać ochotników do przyszłćj Ga- 
ribaldego wyprawy; wołać ciągle: Rzym! W ene­
c ja ! ;  szerzyć ciągle adresy aby wojsko francus­
kie wyszło z Rzymu; nareszcie grozić królowi że 
inni uczynią to czegoby król uczynić nie chciał. 
Na przyszłość obowiązkiem stronnictwa ruchu jest, 
starać się o to aby być siłą , módz działać pomi­
mo rządu , czyli aby módz pójść drugą drogą 
(rzeczpospolita) gdyby się okazała że ta  k tórą się 
teraz idzie (monarchia) nie prowadzi do celu. Na 
to trzeba ludzi i pieniędzy, a więc stowarzyszenie,
^  n,em ja k  najwięećj żołnierzy i wyrobników, 
składka 50 centów do 1 franka na miesiąc.^ Jest 
to więc znowu spisek ja k  była Giovine Italia, na 
ogromną skalę. D ćbaty kończąc sprawozdanie któ - 
re skracamy, dodają iż w ątpią aby to stow arzy­
szenie mogło się zawsze w równćj trzym ać odle­
głości od „buntu* ja k  od „apostazyi*; zwłaszcza 
’ż pokazuje się ze wszystkiego że ma nierównie 
Więcćj w strętu od apostazyi aniżeli od buntu.

— W tymże dzienniku Debats czytam y: „Zwy­
czajem jest, że w dzień Bożego Narodzenia po 
Wielkiej mszy przez Ojca śgo odprawionej dzie­
kan ś. Kollegium składa powinszowania Papieżowi. 
Tego roku Ojciec ś. odpowiedział ze wzruszeniem 
podzielanem przez wszystkich obecnych. Kardynał 
dziekan zapewniał Ojca śgo że cały świat katoli 
cki wraz ze ś. Kollegium podziwa jego stałość 
w obecnych przeciwnościach. Pius IX  odpowiedział 
mniej więcej w tych wyrazach:

^Czytałem co dopiero w Ewanielii świętej że 
“ ale dziecię zaledwie urodzone w stajence betle 
emskiej, i słabe jeszcze, rzucało jednakow o postrach 
w koło siebie i ju ż  przed niem drżał król Herod 
na tronie. Napisanem bowiem było że nikt oprzeć 
mu się nie zdoła. I otóż ja , jego  sługa biedny i 
słaby starzec, ogołocony ze wszystkiego, bez po­
mocy i bez wsparcia uapelniam jed n ak  obawą nie 
przyjaciół moich i jestem dla nich powodem szcze­
gólnego kłopotu. Raduję się a radość moja radość 
ich zam ąca; albowiem w pośród mych nieszczęść, 
c?uję wewnątrz siebie najwyższe zaufanie, które 
nic przytłum ić ani obalić nie zdoła, że przyjdzie 
naj pomoc nieprzewidziana która mnie wybawi. Nie 
wiem ani kiedy ani j ikim sposobem; lecz mniej 
™a 0 to> pomoc przyjdzie, pewny tego jestem, 
l o  też powinienem wam powiedzieć, i chcę aby 
to wiedziano, że stałym pozostanę do końca. Po 
ludzku mc ja  nie mogę; pomóżcie mi więc modli­
twami waszemi.*

R o s y  a,
List drezdeński zamieszczony w Revue contem 

poraine, którego osnowę podaliśmy w dwóch po­
przedzających num erach , kończy się w tych sło 
w ach :
wiediePtaW8zy . no&am * praw dę, historyą i spra- 
p s tw a ^ 0^ ’ P’8arz rosyjski takie wywodzi nastę-

onL^0^ 3 V.'9 Przeto czego lękać ani gło­
sowania powszechnego ani narodowości. Jakież 
Więc mogą być dla Kosyi k o rzy śc i z przymierza 
z F rancyą?

rPo oderwaniu się Wenecyi od Austryi Węgry 
się oderwą. W tedy cesarstwo austryackie, dla któ 
rego Włochy były niegdyś wyrazem geograficznym 
stanie się samo wyrazem historycznym. W miejscu 
Austryi przedstaw iają się naturalnie Węgry, łączą­
ce obok siebie rodzajem federacyi połączone pań 
stwa naddunajskie, wszystkie prowineye słowiań 
sko - węgierskie po prawym brzegu Dunaju. Z a­
miast mocarstwa nieprzychylnego i wiarołomnego, 
Rosya mieć będzie na przyszłość mocarstwo lojal 
ne i przyjazne otoczone ludami w olnem i, na któ 
re powinowactwo narodowe zapew niają jć j odda- 
w na wielki i prawowity w pływ ."—Powiedzieliśmy 
już co należy myśleć o tem mniemanem powino­
w actwie.— „Otrzyma Mołdawię lub w każdym razie 
część Besarabii, która jć j została odebraną t r a b t a  
tem 1856 r., zupełną wolność na Dunaju i p a  mo­
rzu Czarnem, a  Galicya, która jć j przypadnie z rą t 
W ęgrów jako część K r ó l e s t w a  Polskiego, uczyni 
K arpaty naturalną jćj granicą. Wreszcie życzenia 
wszystkie przywódzców str; nm etwa narodowego 
węgierskiego tak wewnątrz jak zewnątrz zmierza­
ją  ku panującemu z rodziny rosyjskićj. J. C. W. 
Księciu Leuchtenbergskiemu." Otóż wielkie słowo 
wyrzeczone, dynastya rosyjska zam iast dynastyi 
niemieckićj: pojmujemy to.

Autor mniema w nocie, że wszystko co mówi, 
„polega na dowodach niezaprzeczonych". Szkoda, 
że ich nieprzytoczył. Co się mnie tyczy, wzywam 
najbezw zględuićj, jeżeli pan pozwolisz przez or­
gan twego Przeglądu  au to ra , aby dowiódł, ze na­
rodowość polska, narodowość rosyjska są tożsa­
mością, że obiedwie są slowiańskiemi; że obiedwie 
dały sobie rękojm ię zgody i braterstwa. Pisarz, 
któremu odpowiadam, nie będiie potrzebował po­
dnosić przyłbicy, znam zanadto uprzejmość pańską 
abym wątpił, że mu zapewnisz bezimienność zosta 
w iając mu w swym Przeglądzie miejsce potrzebne do 
wyłożenia in extenso swych idei. Pozwolisz mi tyl­
ko wstąpić w szranki, abym mógł poprzeć moje 
wyzwanie.

W Grecyi gdzie nas następnie prowadzi autor 
m em oryalu, stanie się podobnie: Zgwałcenie przez 
następcę króla O tona, warunku położonego przez  
R o sy ą  w  sp ra w ie  s u k c e s y i ,  p rz y sp ie sz y ć  ty lk o
może jego upadek. I tam także wybór stronnictwa 
narodowego pada na rosyjskiego księcia z rodzi­
ny cesarskićj. I Grecya skutkiem załatwienia spra­
wy wschodnićj rozszerzy się aż do Balkanu.

„Jeżeli dobrze liczymy, będzie więc trzy mo­
carstw a rosyjskie zam iast jednego, trzy dyuastye 
rosyjskie podzielą pomiędzy siebie trzy części Eu 
ropy; otóż i spełnione słynne marzenie Piotra wiel­
kiego a następcy jego  usadowili się na dwóch 
m orzach, trzym ając Niemcy, I ran cy ę  i resztę 
W7 swoich olbrzymich ramionach. Przyznaj pan, iż 
trzebaby więcćj niż pobłażania *c strony twego 
r*ądu, aby słuchał układów tego rodzaju; trzeba 
aby Niemcy zbyt były ślepem i, aby się nieporu- 
8?yly, aby Anglia była zbyt głuchą, żeby me prze­
d s t a w i ł a  tym planom argum entu dział swoich. 
k s ’ ^ esar8two rosyjskie, mówi dalćj autor, powię- 
g0*?Ce bez zdobyczy, krajam i potrzebnemi dlaje^ 
tćj i obrony, oparte na trzech królestwach
lub „J^ój raSy j m  8amgj religii spokrewnionych 
cyeh u p ie r z o n y c h ,  otwierających i zapewniają- 
ziernne, j^ o rz e  g reck ie , A dryatyk, morze Śród 
Rosyi n a s t ^ ez Suez morze Indyjsk ie; oto są dla 
te na z u p e ło ^ a  jćj przymierza z Francyą, opar 
stósowanie zasa5°rozumieniu się przez m ądre za 
wszechnego w sPt Narodowości i glosowania po-

Co się tyczy wschodnićj .
rza Napoleona III dotyczącego osoby Cesa-
te‘esa Monarchy tego J tara 8,9 d *  że, *?* 

ku przymierzu z mającemS

iod warunkami wzwyż przytoczouem i, a którego 
rękojm ią będzie jego niezachwiana i ciągła w y­
trwałość. W ielkie dzieła, jak ich  dokonał drugą są 
rękojmią. Zewnątrz rozbił święte przymierze, pod­
niósł godność F ran cy i, przywrócił jć j Alpy jako 
granice i właśnie je s t w toku rozwiązania trzech 
największych zadań: 1) władzy świeckićj l h p i -  
ża; 2) osłabienia a nawet obalenia cesarstwa au- 
stryackiego, tego wielkiego celu polityki tiady- 
cyonalnćj Francyi od czasów Richelieugo; 3) spra­
wy wschodnićj w warunkach, które od postępowa­
nia Rosyi zależy mieć za sobą lub przeciwko so 
bie. T a ostatnia kw estya nierozstrzygnie się bez 
walki; lecz nie będzie to w alka krw aw a. „Anglia 
zanadto jest roztropną, aby taką grę przyjąć. 
W ielki w nićj ruch nastąp i, przypadnie kryzys 
m ioisterydua która wprowadzi do władzy ludzi 
stronnictwa pokojowego szkoły manszesterskićj, 
których zasady są znane. Anglia zrzeknie się opie 
ki wysp jońskich. Wtedy kongres Monarchów zgro­
madzi się , aby stanowczo urządzić nową organi 
zaeyą Europy, odbudowaućj na naturaloyeb pod­
stawach. Kongres ten zastąpi kongres wiedeński, 
równie ja k  złowróżbną dla Francyi datę 1815 r .“

Takie są interesa Francyi i zgadzają się zupeł 
nie z zadośćuczynieniem istotnym interesom Rosyi, 
która będzie mogła wtedy liczyć na jć j przymierze. 
„Ze wspólną zgodą z rządam i, prowadzi dalćj au­
tor, szczególnićj z rządem rosyjskim  pragnie Na- 
joleon III osiągnąć te rezultaty. Nie trzeba zapo 
minąć jed n ak  że jeżeli będzie do tego zmuszonym 
może również dojść do celu sprzym ierzając się nie 
już z rządami lecz z ł udami ,  a wiadomo ile ostat­
nie mieszczą w sobie żywiołów wybn hu." Przy­
taczam dosłownie, aby okazać że tajem niczy autor 
niezbyt je s t konsekwentny z samym sobą. Dopiero 
twierdził żc Rosya nie potrzebuje się całkiem o- 
bawiać narodowości, a teraz wywołuje widmo lu 
dowe, aby nakłonić Rosyą do swego zdania.

W tćra wszystkiem wielkie widzę korzyści dla 
Rosyi, lecz nadaremnie szukam korzyści dla F ran 
cyi. Ren grałby rolę zapewne w7 targu , lecz nie
śmiano tego powiedzieć, aby P rus nieobrazić, któ­
rym wszakże piękne możuaby ofiarować wynagro­
dzenia, gdyż jak  autor m ówi, Austrya będzie w y­
mazaną z ka ity  Europy. Byłaby może także mowa
0 kawałeczku H iszpanii, a resztę półwyspu ibe­
ryjskiego przyłączouoby pod berło króla portugal­
skiego, który za tę cenę odstąpiłby przymierza 
angielskiego. Po upadku Gaety, slusznieby zapewne 
było, aby uczyniono koniec z ostatnim szczepem 
panującym Burbonów. Zresztą, ponieważ także wy­
gasić potrzeba żyjące ognisko swobód europejskich, 
uczynionoby koalicyę przeciw Anglii, a Malta wró 
ciłaby do Włoch. Widzisz Pan że pisarze rosyjscy 
niemniej są z^ęcznemi ja k  wasi w przeobrażaniu 
karty Europy, tylko że bardziej to czynią na seryo,
1 w tem je s t ich błąd.

Takim  jest pod względem ducha, a  prawic za
wsze własnemi powtórzony wyrazami ów ciekawy 
dokum ent, gdzie się łączą z sobą am bieye, ta je ­
mne dążności, myśl panująca Rosyi, um iarkowana 
wojną wschodnią i „skupieniem się" które po niej 
nastąpiło. Jest to rodzaj nowego testam entu Piotra 
W. z a s to so w a n y  do g u s tu  chwili. Nie można mnie
m ać a b y  C esarz  Ja w n ie  p rzys tą p ił  da  nrzeozywi
szczenią go, może nawet w rostropności swćj nie 
dzieli wszystkich złudzeń, jakiem i starano się oto­
czyć go, a jego przezorność zdoła dojrzeć niebez 
bezpieczcństw, które ukryw ają się pod kw iatam i; 
dobrze jednak  aby wiedziano tak we Francyi ja k  
w Anglii, że podobne ideje utorowały sobie drogę, 
dostały się aż do samego Monarchy W szech Ro­
syi, wywarły nawet wpływ na jego  postawę w obec 
Austryi, i że mogą w razie danym mieć pewną 
wagę na polu sprawiedliwości dyplomatycznćj. 
Ażeby dać nowy dowód ja k  dalece ideje te postą­
piły w rządzie rosyjskim i ja k ą  znajdują w iarę, 
nadmienię Panu co się W tćj chwili dzieje W Bul- 
garyi. Bułgarowie 8cbyzmatycy ja k  wiadomo chcieli 
się wyswobodzić z pod jarzm a patryarchy carogrodz 
kiego. Zwrócili oczy ku Rzymowi i objawili chęć 
powrócenia na lono kościoła katolickiego i z tego 
powodu udali się do Francyi. Nie chcę badać kwe- 
styi, ze stanowiska religijnego, lecz nie mogę za­
milczeć ile ruch taki potrzebny być może do prze 
szczepienia na Wschód polityki zachodnićj, którćj 
Anglia i Francya broniły w Krymie. Rząd rosyjski 
przeczuł to dobrze, wszelkie stawił zawady temu 
zbliżeniu i posunie się jeżeli tego będzie potrzeba 
aż do popierania nicpodległćj hierarchii w Bulgaryi. 
Jasną je s t rzeczą że jeżeli Bułgarowie porozumią 
się z Rzym em , powstanie u stóp Balkanu silne 
ognisko katolickie, które oddziaływać będzie prze­
ciw propagandzie i wpływowi rosyjskiemu. Jeżeli 
przeciwnie poseł rosyjski przy Porcie ottomańskićj 
otrzyma od nićj decyzyą przyjazną ustanowieniu 
patryarebatu odrębnego od carogrodzkiego, Rosya 
niebawem zbierać będzie z tego owoce. W jćj to 
szkołach, w jćj sem inaryąch wychowani byli bis­
kupi bułgarscy, a Patryarcha jak iegoby wybrali 
będzie naturalnie gotów, ja k  cale duchowieństwo 
greckie w Turcy i, uznawać Cesarza za najwyższego 
swego naczelnika. W dniu w którym się gmach 
tureck: zawali, Rosya która umiała w tych stronach 
zjednać sobie wpływy religijne, niezaniechałaby 
ogłosić lam sw ą supremacyą. Nie wiem czy mo­
carstwa zachodnie pojęły całą ważność kwestyi, 
nie zdają się bowiem dotąd pojmować niebezpie­
czeństwa, które w ykryw am ; je s t ono dostatecz­
nie wykazanem w dokumencie będącym przedmio­
tem mego listu; większy na nie kłaść nacisk, by­
łoby to ubliżać światłu tych, którzy mnie czytać 
będą. Zdaje się że reprezentant W. Brytanii w Ca- 
rogrodzie działa w duchu wręcz przeciwnym praw 
dziwym interesom swego k ra ju , przeszkadzając 
łącznie z księciem Łabanowem, powrotowi Bułga­
rów do kościoła katolickiego. Nie można dość 
ubolewać nad podobnem zaślepieniem i spodziewać 
się należy że rząd królow ćj, lepićj objaśniony o 
charakterze tego ruchu, da w tym celu ścisłe in 
strukeye reprezentantowi swemu. Byłoby również 
pożytccznćm, aby wasi publicyści paryscy przyjęli 
przestrogę i nie popełnili % niechęci do katolicyz­
mu, błędu jakiego się dopuszcza w tćj chwili p. 
Bulwer.

G łosowi, aby jeżeli nadal myśli robić spostrzeżenia 
podobnie jak to korzystne dla sprawy językowej , sta­
rał się o lepsze informacye. Nie wiemy, jaki i o ile 
Senat Akademicki wziął przed siedmią laty udział 
w zaprowadzeniu języka niemieckiego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, a mniej jeszcze, jeżeli go wziął, z jakich 
to uczynił powodów, a raczćj jakiemu wówczas uległ 
przymusowi, ale nam też o to dzisiaj bynajmnićj nie 
chodzi. To pewna, że co do osób zaszły w nim od tego 
czasu wielkie zmiany, tak iż nie można o nim powie­
dzieć, aby to był ten sam Senat Akademicki co przed 
siedmią laty.

— Dziennik paryzki L e  D roit podaje następującą 
romansową przygodę: „ Pani K . . . .  szlachcianka pol­
ska, mieszka w Paryżu od dawna. Jakkolwiek nie 
zbywa jej na środkach do wygodnego życia, chciała 
jednak powiększyć swoje zasoby i założyła z córkami 
swemi magazyn haftów w dzielnicy miasta Montmar­
tre. Między pracującemi w jćj zakładzie szwaczkami 
była Matylda P . . . .  dobrego urodzenia lecz bez ma­
jątku , którćj matka żyła w zażyłości z panią K -----

„Szlacheckim zwyczajem polskim pani K —  za­
ręczyła jedną z córek swoich jeszcze w dziecęcych 
latach z bratankiem swym p. Edgarem S —  Ślub nie 
przyszedł do skutku, bo narzeczona umarła przed ro­
kiem. W kilka miesięcy potem pisał ów młody czło­
wiek do swej ciotki, żó przyjeżdża do Paryża, aby
się uczyć medycyny. Pani K   wspomniała o tem
wielu osobom. Gdy się o tem dowiedziała Matylda, 
będąc romansowego usposobienia, nabiła sobie głowę, 
że się ten młody polak z nią ożeni i podzieli z nią 
tytuł i majątek.

„Przybycie Edgara i częste jego u ciotki wizyty 
zawróciły do reszty głowę biednćj dziewczynie, która 
się w nim zakochała na zabój, chociaż on bynajmnićj 
na nią nie zważał. Rzeczy doszły do tego stopnia, że 
niemogąc już dłużćj wytrzymać, Matylda wyznała swą 
miłość pani K  prosząc ją , aby się za nią u bra­
tanka wstawiła. Pani K  nazwała to dzieciństwem
i mówiła jej, że jćj bratanek niczego się nawet nie 
domyśla , a wreszcie że się żenić wcale jeszcze nie 
myśli. Matylda ponawiała swe prośby z taką natar­
czywością, że jej surowićj odpowiadano. Oświadczyła 
wtedy, że sobie życie odbierze i przyłożyła do ust 
flaszeczkę, którą jćj z rąk wytrącono. Był w niej roz- 
czyn fosforowy.

„Nie mogąc się otruć, biedna dziewczyna chciała 
się udusić, ścisnąwszy sobie szyję chustką tak silnie, 
żejuż sczerniała na twarzy gdy to dostrzeżono. Pani 
K . . . .  przeszkodziła i temu powtórnemu samobójstwu, 
a gdy przy staraniu jćj przyszła Matylda do siebie, 
oświadczyła jćj, że po tćm co się stało, nie może jćj 
trzymać dłużćj u siebie, i że ją do matki odprowadzi.

„Matylda udała rezygnacyę i poszła z panią K ..  
Wszakże gdy weszły do mieszkania jej matki, wpu­
ściła panią K  do salonu, a sama zostawszy w pier­
wszym pokoju otworzyła okno i wyskoczyła z drugiego 
piętra na dziedziniec. Zaniesiono ją do mieszkania 
matki ze strzaskaną szczęką i z tak niebespiecznemi 
ranami, że mało jest nadziei utrzymania jej przy 
życiu."

— W d. 5 b. m. umarł na szkarlatynę w zamku 
B rannsce w Styryi, będącym własnością księżnej Berry 
infant hiszpański Don Fernando, w 35 roku życia 
swego. Był to majmłodszy z trzech synów Don Kar-
lo sa  hrahiego Molina, a  brat D o n  Karlosn. Inrnbiego 
Montcmolin, będącego g łovrą  starszej linii BourbonÓW
hiszpańskich. Był on bezżenny A ponieważ hr. Mon- 
temolin jest bezdzietnym, przeto jedynym tćj linii re­
prezentantem będzie z czasem infant Jan i jego syno­
wie. Zmarły Don Fernando należał z hr. Montemoli- 
nem do ostatniej zeszłorocznej wyprawy o koronę 
przedsiębranej z wysp Balearskich, która się skoń­
czyła uwięzieniem ich obu i zrzeczeniem się korony, 
cofniętem następnie po wypuszczeniu ich na wolność. Cia­
ło zmarłego infanta przywieziono do Tryestu i tam 
pochowano w kościele Śgo Justa.

— Jutro we czwartek 10 stycznia, Wilhelma i Jana 
dobr.

przemysłowe na przedsiębranie handlów towarów bła- 
watnych w Dębicy.

Jakób Ganz, tudzież Marek Mantel i Hersch Laub 
otrzymali karty przemysłowe na przedsiębranie profe- 
syi krawieckich w Dębicy.

Mojżesz Bienenstock otrzymał kartę przemysłową 
na przedsiębranie handlu towarów mięszanych w Dę­
bicy.

Zygmunt Klapholtz otrzymał kartę przemysłową na 
przedsiębranie professyi piekarskićj w Dębicy,

Jan Puszek otrzymał koncessyą na przedsiębranie 
professyi traktyemiczćj w Kawenczynie.

Samuel Geiger otrzymał koncessyą na przedsiębranie 
wyszynku wina w Ruskićjwsi.

Lotty Birnstein otrzymała kartę przemysłową na 
przedsiębranie handlu towarów mięszanych w Klaśnie.

Mojżesz Ulmann otrzymał kartę przemysłową na 
przedsiębraniu handlu towarów korzennych w Dębicy.

Salomon Samuel Gunz otrzymał kartę przemysłową 
na przedsiębranie handlu żelaza w Dębicy.

Józef Ehrlich otrzymał kartę przemysłową na przed­
siębranie professyi rzeźniczćj w Dębicy.

Wykaz towarów wywiezionych przez komorę Cheł­
mek z okręgu krakowskiego do Prus w miesiącu listo­
padzie.

w r. 1859 w r. 1860
Ogrodowizny świeże (cent. cłowych) 16.800 1.800
O w oce................................... .... . . — 7.200

„ preparowane . . . „ . . 3.300 —
Orzechy włoskie i laskowe „ . . 5.000 6.600
Groch i fasola— . . . . „ . . . 11.520 4.050
Jęczmień i słód . . . . „ . . 70 490
O w ie s ................................... .... . . 700 —
M ą k a ........................................ . . —
Inne wyroby młynarskie . „ . . — 700
R z e p a k .............................. .... . . 663 50
Woły i byki . . . .  (sztuk) . 6 —
K r o w y ................................... .... . . . 7 8
C ielęta .....................................„ . . . 1 —
Owce ................................... .... • . 3 2
Ś w i n ie ................................... .... . . 221 189
Konie . . .................... .... . . — 8
Skóry i skórki surowe pospolite (cent. cłow.) 6 —
M ió d ...................................................... . 40 —
S ć r ............................................. 183 166
M a s ł o ............................................. ....
Drzewo na materyał surowe po­

. 1.090 591

spolite ( 1 0 0 ° ) ......................... „ . 2.050 13.025
Glina ogniotrwała surowa (cent. cłow.)712.200 584.400
Sól krucha.............................. .... . . — 107.253
Wełna . .............................. .... • • —
Papier najpośledniejszy . . „ . . . 700 —
O t r ę b y ................................... .... . 150 —

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walucie n o w e j sustryackiej.)

Kronika miejscowa i zagraniczna. 
K raków  dnia 9 stycznia, w  numerze z 4 b. m. 

dziennika lwowskiego Głos czytamy pod wiadomością, 
że Senat Akademicki w Kri .owie uprasza ministeryum 
O najspieszniejsze wprowadzenie języka polskiego 
jako wykładowego w Uniwersytecie Jagiellońskim na­
stępującą uwagę; „Dziwnem zrodzeniem losów dzi­
siejszy Senat składa się z większości członków, któ­
rzy właśnie siedm lat temu uważali, ^6 korzystnićj 
będzie dla Polaków uczyć się po ni®miecku, niż po 
polsku". Nie możemy odgadnąć znaczenia tćj uwagi 
w kolumnach G ło su : ma to być pochwała czy naga­
na? Zawsze jednak podziwiamy trafność w wyborze 
chwili do jćj uczynienia, i w każdym razie radzimy

Wyszczególnienie
produktów

1. (Jatunku U. Gatunku III. Gatunku
od do od do od do

z ł c. r f l e j zł 0. z ł c. c zł c.

Mierz. w. pszen. zim. 6 65 687} 6 _ 6 12} _ _ —
„ pszen. jarej . — — -- — — — - — — — —
„ żyta . . .  . 4 75 4 W 4 25 50 — — — —
„ jęczmienia . 4 25 4 35 3 75 — — — — —
„ owsa. . . . 1 90 2 — ' — \ 85 — — — —
„ grochu . . . 5 80 6 — 5 25 5 50 4 75 5 —
„ jagieł . . . 7 — 25 6 50 6 75 — = 6 —
„ fasoli . . . 5 25 5 50 5 — 5 15 — — 4 75
„ tatarki . . . — - — — —
„ prosa . . . — — — — — — — ' — — — —
„ kapusty kop.
„ rzepaku zim. - — 6 — — — — — — — ——
„ ziemniaki . . 1 3D i 35 t 15 1 20 — — — —

eentn. w siann. . . 1 25 1 35 1 15 1 20 — — — —
„ „ słomy. . — ^0 — 85 — — — = — — — —

funt mięsa wołowego —— — 17 —- — — — ‘ — — —
„ „ z  drobnego. - — — 14 — — — — — — —
„ po'edwiry woł. — — — 19* — — — — — — — —

Spirytusu garn. zaw. 
mas. 2 hal. 1 i 1 j  Sdl 
z opł. na 90° Trail. _ — 3 — —. — —

Okowity na 82° „ —— 2 25 — — ‘
Masła śwież, garniec

50 25mający f 6 łót. 17j — 3 — — 3 — — — —
D r o ż d ż y  w a n i e n k ą

z piwa marcowego — —  • i — _ __ _ _ _ _ _ _
dlto dubeltowego — — - 75 — — — _ _ _ _ _

Jaj kurzych bopa. . — — 1 25 — — i 20 — — — —

Miarka czyli % mecy
75 67 70Kaszy jęczmiennej .

1
72 — — — — 60 — 65

„ częstochowsk. 40 1 37! — — — — —
„ pszenicznej . . — — 1 25

1
— 1 20 — — - —

„ perłowej. . . 1 30 1 50 — 1 15 — — - —
„ tatarczan. całćj -- — 1 25 ■ 1 20 — — — —
„ dtto łupanćj — — — 80 — — 77 — — — —

Pęcaku.....................
Mąki z pod krupek .

----- — — 90 — — 80 — — — —
— — — 80 —■— — 75 — — — —

„ tatarczanej. . — — — 80 * — 77 — — — —
Z Komisarystu targowego 

Delegowani obywatele: j
braków 8 styernia 1861. 

Radzoa Magistratu: 
Ł o z iń s k i .

Lwów 6 stycznia. Według wykazów nadesłanych 
w połowie ostatniego miesiąca wybuchła zaraza bydła 
na nowo w Podfilipiu obwodzie czortkowskim, a zga­
sła w Kociubinczykach tego samego obwodu.

Według tego wykazana z dniem 15go grudnia z. r. 
liczba czterech miejsc dotkniętych zarazą w obwodzie 
bukowińskim i w tyluż miejscach w obwodzie czort­
kowskim, została wprawdzie nieodmienna, jednak a
tylko jeSZCZe W Oknie, obwodzie b u k o w i ń s k i m  i  w  P o d ­
f ilip iu . o b w o d z io  c z o r t k o w s k i m ,  p o z o s t a j e  ̂ b y d ło  W cho-
rym  s ta n ie , m o ż n a  s ię  przeto sp od ziew ać, ze Wkrótce
nadejdzie wykaz, że w innych miejscach zaraza bydła 
zapewne już ustawać zaczyna.

Z odnośnego zestawienia okazuje się , że zaraza 
w wykazanych dotychczas ośmiu miejscach dotniętych 
zarazą między ogółowym stanem bydła 4385 sztuk 
w 99 folwarkach dotknęła 337 sztuk bydła, z których 
50 wyzdrowiało, 253 odeszło, 12 zabiio, a 22 w nad­
mienionych dwóch miejscach dotkniętych zarazą, zo­
stało jeszcze w chorym stanie, przytem prócz powyżej 
nadmienionych 12 zarażonych zabito także 67 sztuk 
bydła jako podejrzanych o zarazę.

Dyrekcya poczt we Lwowie zawiadamia o zarzą­
dzonych zmianach w kursach szybkowozowych do Kry­
nicy i Nowego Sącza. A mianowicie odchodzić będą 
od 1 stycznia 1861 r. szybkowozy z Krynicy 3 razy 
na tydzień, t. j. w poniedziałek, środę i piątek o go­
dzinie 6tćj z rana. Przybywać zaś będą do Sącza tego 
samego dnia o godzinie dziesiątćj z rana. Z Nowego 
Sącza będą również odchodzić szybkowozy 3 razy na 
tydzień, t. j. w poniedziałek środę i piątek o godzi­
nie 12tćj w południe; a przybywać będą do Krynicy 
tego samego dnia o godzinie 4tej, minut 15 popo 
łudniu.

Kom'®*1'* t»rgow y: J e z i e r s k i  
Adjunkt: B u k o w s k i .

Wsie Andrychów i In wal di tudzież Antoni Kapella 
w Zagorniku, Wolf Karter i Lobe Eberstarek w W ie­
przu , oraz Mojżesz Ofner w Głębo wicach otrzymali 
koncessye na wyszynk wina.

Teresa hr. Bobrowska otrzymała koncessye na wy­
szynk kawy, herbaty, ponczu i słodzonych napojów 
spirytusowych we wsi Andrychowie; oraz na wyszynk 
piw a, wódki i słodzonych napojów spirytusowych 
w Wieprzu.

Abraham Aleksandrowicz otrzymał koncessyą na 
przedsiębranie wyszynku piffa > wódki i wina w In- 
wałdzie.

Feliks hr. Romer otrzymał koncessyą na wyszynk 
słodzonych napojów spirytusowych w Inwałdzie.

Koppel Tiefenbrunn tudzież Samuel Ascher Kanner, 
Danićl Gewurz i Mojżesz Goldberg otrzymali karty

T reść  obwieszczeń urzędowych.
Pozwy i  wyroki edyktdlne.

Przemyski sąd obw. d. 14. listop. 1860 1. 9083 
uwiadamia Tomasza Zdziuszyńskiego, o pozwie Walent. 
Ziembickiego spadkob. Barbary Gracowskiej względem 
extab. sum 804 zł. 31 kr. i 21 zł. 39. kr. w, a. z 
nadcięźarem z realności pod licz. 20 w Przemyślu. 
Termin 22 stycznia 1861 Kurat. adw. Reger, zastęp, 
adw. Waygart.

Lwowski sąd krajowy dnia 14 listp. 1860 liczby 
43.946 uwiadamia masę Kucharskiego o pozwie wy­
sokiego eraryum wojskowego wzglgdem extab. sumy 
2208 złr. i pół kr. z realności pod liczbą 286 /4 
we Lwowie. Kurat. adw. Malinowski, zastępca adwok. 
Pfeiffer.

Stanisławowski sąd obwodowy dnia 31 października 
1860 liczba 7028 uwiadamia Stanisława Korczyń­
skiego o nakazie zaintabulowania na yBł części dóbr 
Starania i Źuraki tegoż własnych na rzecz miasta 
Lwowa kosztów leczenia w sumie 51 złr. 3 kr. w. a.

Lwowski sąd krajowy dnia 27 listopada 1360 licz­
ba 45.521 uwiadamia spadkob. Franciszka Możarow7- 
skiego o pozwie Antonii, Anieli, Zofii Wandy i Sta­
nisława Kazim. Możarowskich względem extabul. z po 
łowy dóbr Witkowa i Hobolowa prawa alimentacyi w 
ilości 140 złr. mon. kon. corocznie, pomieszkania i 
wiktu. Termin (dnia 12 lutego 1861 Kurat. adw. Ka 
bath, zastęp, adw. Pfeiffer,

Sanocki sąd powiatowy dnia 27 listopada 1860 
do liczby 2702 uwiadamia spadkob. Hersza Feibuscha 
o pozwie Pollaka o zapłacenie sumy 105 złr. walut, 
aust. Termin 15 lutego 1860 Kurat Nathan Zeller.

Amortyzacye.
Lwowski sąd krajowy dnia 28 listopada 1860 licz- 

55.041 wzywa wierzycieli oblige, indemniz. z dnia 1 
listopada 1857 liczba 3631 lit. A. na 1900 złr- m.k. 
bez kupna Bolesława Komarnickiego, brzmiącej na 
okt. dóbr Jackowiec i  Sewezyr, ażeby w przeciągu ro­
ku, sześciu tygodni i  trzech dni ją przedłożyli, gdyż 
w razie przeciwnym amortyzowaną będzie.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  7 stycznia wieczór. K siążę Joachim  Mu­
ra t w yjechał do Berlina z własnoręcznym  listem 
Cesarza do króla W ilhelma Pruskiego. L a  Patrie

donosi: W Gaecie rozpoczęto układy o zawarcie 
zawieszenia broni na nowych podstawach. Z dnia 
4go b. m. donoszą z Gaety, że granaty ja k  grad 
się sypały.

T u r y n  7 stycznia. Artykuł w stępny Opinions 
dzisiejszej s tara  się dowieść, że program Garibal- 
dego jest ten sam zupełnie jak  Cavoura, a różnią 
się od siebie, że Garibaldi powołuje naród do woj­
ny na wiosnę, gdy  tymczasem Cavour chce, aby 
o tem dopiero król W iktor Em anuel decydował. 
Przeznaczony do N eapolu batalion ruchomej gwar- 
dyi narodowej udaje się tam  dzisiaj. W Genui 
odbyło się w d. 4 b. m. zebranie 40 członków 
komitetu Bertaniego; między tymi znajdowali się 
Guerazzi, Macchi, Brofferio i Dolfi. tem pier- 
wszem posiedzeniu naradzano się nad  m isyą swoją 
pod względem Rzymu i Wenecyi, pod względem 
udziału ja k i m ają  brać na wyborach i pod wzglę­
dem funduszów. _ .

F r a n k f u r t  n. M. 8 stycznia. W niosek rządu 
hesko-darrastadzkiego przeciw stowarzyszeniu n a ­
rodowemu niemieckiemu zaniesiony do Bundestagu, 
ma taką treść w łaściw ie: Rząd heski sam jed en  
tylko w ystępował jeszcze przeciw temu stowarzy­
szeniu, przez co kroki przezeń przedsiębrane n a ­
potykały na przeszkody. Obwiniają rząd hesk i, że 
zabraniał tego co gdzieindzićj dozwolonćm było; 
dla tego też rząd heski stawia niniejszy wniosek. 
Niechaj zgromadzenie związkowe oświadczy, czy 
stowarzyszenie narodowe daje się podciągnąć pod 
zakaz wyrażony w §. 1 ustawy o stowarzyszeniach. 
K ząd  h e sk i u z m y e , że  tak je s t, chcąc wszelako 
ze W8zystkiemi innemi rządam i niemieckiemi zo­
stawać w zgodności, pragnie, aby zgromadzenie 
związkowe wydało oświadczenie. W miarę tego 
jak oświadczenie wypadnie, rząd dalsze poweźmie 
postanowienia.

Ciągłe wieści o zmianie gabinetu wiedeńskiego, 
nieustające pomimo urzędowych zaprzeczeń, są 
dowodem prześw iadczenia się o niezgodności ży­
wiołów, jak ie  wchodzą w skład tego gabinetu. 
W obec program u p. Schmerlinga postawionego 
w jego okólniku, utrzymanie się niektórych prze­
ważne stanowisko w gabinecie zajmujących mini­
strów, staje się niepodobnem. Gazeta Augsburg- 
ska, którą pewnie nie można posądzać o niechę­
tne dla Austryi usposobienie, obstaje przy tw ier­
dzeniu, że hr. Rechberg usunie się niebawem  i że 
już o to uczynił był podanie. Nie przypuszcza zaś 
ona usunięcia się p. Schm erlinga, bo nawet o tem 
nie mówi; nie należy jed n ak  spuszczać z uwagi, 
że br. Rechberg ma silną w pewnych sterach pod­
porę. Kompromis, na jakim obecne ministeryum 
zbudowane, nie może mieć trwałości, a nie budzi 
wcale w iary publicznćj.

Poczty wieczorne zachodnie i d z i s i a j  chybiły. 
Dla tego nie otrzymaliśmy całkow itćjosnow y pro- 
klam acyi, jaką  nowy król p r u s k i  W ilhelm w ydał 
w d. 8 b. m. pod d * t ą  7 g ° -  Musimy przeto na dziś 
poprzestać na telegrafowanej treści tćj odezwy na- 
deszłój d<> Wiednia. Telegram  ten tyle donosi:

Król \Vilbelm w ydał proklam acyę pod dniem 7 
h. m. Na czele je j stoi napis: „Do Ludu Mego!" 
fYoklamacya ta przypom ina na wstępie ciężkie 
cierpienia zmarłego króla i mówi o żałobie po 
nim, o nadaniu krajowi dobrowolnie instytucyj, 
których wykończenie spełnić miało nadzieje naro­
du. Królowi, który umiał zbudować tak wielkie 
dzieło, którego niezapomniane słowa: „Ja  i mój
dom chcemy Panu służyć," napełniają moje również 
serce, należy się znakomite miejsce w świetnym 
szeregu monarchów, którym Prasy zawdzięczają 
wielkość sw o ją , którzy je  zrobili kolebką ducha 
nieruieckieg-o. T ę  w ysoką spuściznę moich przod­
ków , k tó rą  on i w n ie z m o rd o w a n e j staranności i 
W miarę sił swoich z narażeniem własnego życia 
urządzali i strzegli, pragnę i j a  wiernie bronić!

Z dumą widzę się otoczony tak  wiernym i wale­
cznym ludem, tak  pełnem sław y wojskiem. Ręka 
moja powinna bronić dobra i praw  w szystkich, 
we wszystkich warstwach ludności; powinna ona 
strzegąc i popierając, czuwać nad tem bogactwem 
życia. Nie je s t przeznaczeniem Prus oddawać się 
używaniu tylko nabytych dóbr. W natężeniu ich 
sił duchowych i moralnych, w szczerości i prawdzi­
wości ich uczuć religijnych, w połączeniu posłu­
szeństwa z wolnością, w umocnieniu ich siły zbroj­
nej leżą warunki ich potęgi. Tylko tak  zdołają 
one utrzymać swoje stanowisko w rzędzie państw 
europejskich.

Trzymam się stale tradycyj mojego domu, gdy 
zamierzam podnieść i wzmocnić ojczystego ducha 
mojego ludu. Chcę utrwalić prawo państwa 
w myśl jego  historycznego znaczenia i zbudować 
je , a instytucye, które król F ryderyk  Wilhelm IV 
do życia powołał, utrzym ać w swćj mocy. Wierny 
przysiędze, z którą objąłem regencyę, strzedz będę 
konstytucyi i ustaw królestwa. Oby mi za łaskawą 
pomocą bożą powiodło się poprowadzić Prusy do 
nowych zaszczytów. Obowiązki m<je wzj:lędenl 
Prus schodzą się z obowiązkami mewi względem  
Niemiec. Jako  monarcha n i e m i e c k i ,  obowiązany 

j e s t e m  P r u s y  um ocn ić  n a  tem stanow isku , jak ie  
stósownie do swojej słynnćj histuryi, swojćj roz- 
winiętćj organizacyi wojskowćj zajmować muszą 
pośród państw m enueckick, dla zbawienia wszy­
stkich. Zaufanie w spokojność Europy jest za- 
cbwianem. Staraniem mojem będzie utrzymać błogi 
stan pokoju. Mimo tego mogą niebezpieczeństwa 
dla Prus i Niemiec nadciągnąć. Oby wtedy owa 
w Bogu ufna odwaga, która ożywiała Prusy w ich 
wielkich czasach, w ytrw ała we mnie i w ludzie 
moim, i oby tenże niewzruszenie przy  boku moim 
szedł moją drogą, wierny, posłuszny i wytrwały. 
Oby błogosławieństwo Boga spłynęło na te za­
miary, które wyroki Jego mnie powierzyły.

T aka jest treść tćj proklam acyi nowego króla. 
Podamy ją  j utro w całćj osnowie. Główne jćj 
znamiona są : zaręczenie konstytucyi i groźne sta­
nowisko w przew idyw aniu wojny.

W  sprawie neapolitańskićj toczą się dyplomaty­
czne układy między mocarstwami. Na podstawie 
tych układów  miały się odbywać układy o ws|rzy ‘ 
manie kroków  wojennych pod Gaetą. Pobyt u > 
francuskićj pod tą tw ierdzą służy podobno^na za­
spokojenie dworów północnych, i nl8.twltfl _ , roz '  
w iązanie całćj trudności. Rozwiążą0'® polegać 
ma na odstąpieniu królowi Fr»°®1‘’ samćj
wyspy Sycylii. Z jedtićj stron/ "i ., n Pra-
wniłby zjednoczenie półwyąP?’ ®chy naw et me 
było paragrafu oddzielnego 0 jnnych przyłączonych 
prowincyach włoskich d° Państw a króla Wiktora 
Em anuela; z drugiej «“  W ony  byłby tylko tym ­
czasowym, bo w obec zjednoczonych Włoch, czem- 
żeby było p a f is^ 0 . W yspiarskie Franciszka I I?  
albo lennośc/ą; a ,°  jab łk iem  niezgody między pań­
stwem włoskiem i F rancyą lub Anglią, z których 
każde uważałoby Sycylię za przyszły łup swój.

A n to n i Kłobukowskir e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y *



4 CZAS z Czwartku 10 Stycznia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
l i r a l t ó w  9 stycznia.

Banknoty polskie za 100 zir. now. • . . zip.
Buble obrączkowe agio . . . .
Talary pruskie za 150 zlr. now............... „
Srebro now e.................................................... zlr.
Półimperyaly ro s y js k ie .............................
Napoleondory 20-fr.......................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

„ austryack ie .....................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami •
Obligaeye indemn. z kuponami . . .
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez k u p ..
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 60%
Listy zastawne polskie z kuponami . . zip.

W i e d e ń  9 stycznia, (telegraf.)
5% Metaliki . . . . . . . . . . . . .
5%  Pożyczka n a ro d o w a .............................
Akcye banku naród, wiederis.....................

„ banku k re d y to w e g o .....................
Srebro.................................................................
Londyn 10 funt. szterl.................................
Dukat pojedynczy ■ . .  .........................

W f f d e j i  8 stycznia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. a u s tr ..  .................
5% Pożyczka narodowa . . . . . . . .
5n/„ Metaliki na mon. konw.........................

Oblig. indemniz. niższej Austiyi . .
" /«  n n w ęgierskie. . . .
®/o ” v chorw. slow. ban.
?„» ” v galicyjskie. . . .

> » bukowiński.; . . .
o /  „ „ siedmiogrodzkie .
5?o » „ innych krajów kor.
5y„ Pożyczka nowa w enecka.....................

L i s t y  z a s ta w n e  
5% banku naród. 12 miesięczne . . .
n n „ 6 le tn ie ! ............................ |99 60
r » „ 10 l e t n i e ............................ I97 —
n n u losowane w wal. austr. . |8 t  50

470 Tow. kredyt, galicy jsk ie .....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e

Losy poż. skarb, z r. 1860 c a ł e ................
v n n z r. 1839 c a l e ................
„ „ „ z r. 1854 na 4% . . . .

Bilety rentowe C o m o .....................................
Losy zakładu kredytow ego.............................

„ tryestskie na 4%. % .............................
„ żeglugi par. na D u n a ju .........................
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr . . .
„ Księcia Salm 40 „ . .
„ Księcia Palffy „ 40 „ .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ .
„ Hr. St. Genois „ 40 . . . . .
„ Miasta Budy „ 40 . . .
v Księcia Windischgratz 20 ” . . .
„ lir. Waldstein 20 „ . . .  .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e
Akcye banku naród, austr...............................

„ zakładu kredytowego .....................
n żeglugi parowej na Dunaju................
„ kolei północnej Ces. Ferd ...................
b b rz ą d o w e j......................................

„ zachód. Ces. Elżb 
b „ Pardubickiój . .
b „ Nadcisańskińj . .
b „ Południowej . . .
n b Galicyjskiej . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesieczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . . .  . ' . (
Augsburg 100 zl. uadreft. . 0
Berlin 100 tal...............................
Frankfurt u. M. 100 zl. nadr. .
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal................................
Liworno 100 lirów. . . • . .
Londyn 10 fun tów .....................
Paryż 100 f r a n k ó w .................

. W a lu ty
Cesarskie k o r o n y .....................

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .
„ „ obrączkow e.

Złoto a l m arco .........................
N apoleondory.............................
S u w e re n y ...................................
F ry d ry k i ......................................
Luidory

żądają płacą
310 302
112 110
67 65)

150) 148)
12 23 >2 3
12 — 11 80
7 — 6 90
7 12 7 —

86 50 85 —
63 50 62 -
73 75 72 —
154) 152)
97 96

złr. c.
62 60
73 70

748
156 30
15 I 50
150 25

7 12

55 75 55 25
73 50 73 40
62 50 62 25
86 50 86 50
65 57 65 —
63 75 62 —
62 50 61 50
61 25 60 75
61 50 61 —
93 - 84 —
39 — 88 50

100 99 50

IIOTEL DREZDEŃSKI. Witold Kopczyński ob. z Kijowa. 
Edward hr. Bukowski wł. dóbr z Królestwa. Henryk Brodzki 
wł. dóbr z Tarnowa.

Wyjechali: Stanisław Różański, Zygmunt Święcicki właś. 
dóbr do Lwowa.

(N a d e s ła n e )

|83 — 
107 

|S3 50 
|t5  50 

105? 
114 

1.95 — 
188 — 
139 —
36 75 
34 50
37 50 

136 25 
|20 59
27 —

115 —

732 
1153-20 

380 
|2014 

280 
183 
105 
147 
182 
152)

129'

129?

113*

90 — 
96 50 
84 25

82 — 
106' 

83 — 
15 25 
105' 
113) 

94 50 
85 50 
38 50
36 25 
34 —
37 — 
36 — 
20  —  

26 50 
14 75

730
153
378

2012
279)
182)
104)

181
152

129J

129)
113)

W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e .
I  znow u n ie u b łag a n a  śm ierć w y rw ała  nam  

z okolicy  je d n ę  z ow ych pow ażnych  M atron  po l­
skich , słynących  cnotam i P ra b a b e k  naszych . A nie­
la; z baronów  P rzychock ich  Z i e l i ń s k a ,  d ó b r ziem ­
skich w łaścic ielka, po k ilk o -ty g o d n io w e j ciężkiój 
chorobie, w 70 roku  życia , o p a trzo n a  śś. S a k ra ­
m entam i, pom im o w ytężonćj w iedzy i usilności 
wielu le k a rz y , najszczegó ln ie jszych  s ta ra ń  i p ie - 
lęgnacyi je d y n ć j có rk i, n a  dniu  29 G ru d n ia  
1860 r. zo s ta ła  pow o łana  p rzed  tron  N ajw yż­
szego.—  Nic nie m ogło się  w ięcćj zg ad zać  z oso­
bą ś. p. zm arlćj, j a k  iinie A nieli na chrzcie ś. je j 
dane, była to p raw dziw ie  uosobiona dob roć an ie l­
s k a . o czćm  p rzekonyw ał obecnych ża l głęboki 
1 p łacz g łośny  p arę  tysięcy w szelkiego stanu  po ­
bożnych d la o d d an ia  zm arłej ostatn iej u sług i zg ro ­
m adzonych  C hrześcian , tak p rzy  w yprow adzen iu  
z dom u w B iały, ja k o  na dn iu  3 S tyczn ia  1861 
r. p rz y  obchodzie pogrzebow ym  tv paiafialnym  
kościele w m ieście G rybow ie p rzez  licznie ze b ra ­
ne tak św ieckie ja k o  i k laszto rne duchow ieństw o 
odpraw ionem . — P o w o ła ł j ą  P an  W szechśw iatów , 
czem u nie m ogła  się siła  lu d z k a  sprzeciw ić, nie 
chcia ła  ją  puścić je d y n a  córka i zięć w n ieuko- 
jonym  ża lu  i ro zp aczy  pogrążen i, k rew ni i p rz y ­
jac ie le  s ta ran iem  i m odłam i niepotrafili z a trz y ­
mać; s łużący  m atką ją  sw ą m ieniąc, otoczyw szy 
tłum nie  łoże ju ż  śm iertelne, zdaw ali się chcieć za ­
stępem  sw ym  przem odz w yroki niecofnione; daw ­
niejsi poddani dziś sąsiedzi z k ilku  jć j  wsi p rzez 
czas choroby  z trw ogą zasięgali w iadom ości o 
zdrow iu swój daw nój p a n i, d o b ro d z ie jk i, i op ie­
kunki; nic nie pom ogło, zo s ta ła  pow ołaną do le 
pszego życia, bo p rzez  swój w zorow y żyw ot 
tu ta j s ta ła  się godną tego pow ołan ia .— P o rze - 
wnej, serdecznój, pożegnalnój m ow ie słynnego  m ó ­
wcy p roboszcza m iejscow ego, rzuc iw szy  osta tn ią  
;a rść  ziem i na szczątk i zm arłćj, spostrzeg liśm y  ju ż  
)rak  jój m .ęd zy  nam i, g łęboką ogólną ciszą 

okazany ,... b y ła  to chw ila u roczysta .... m odłów , 
zakończona jednom yślną , ża ło sn ą  p ro źb ą : „ W ie ­
czny odpoczynek  racz  jó j dać P an ie , a  św iatłość 
w iekuista n iechaj jó j św ieci n a  w ieki w ieków . 
A m en .“ p  q

N a k ł a d e m L I T O G R A F I I  „ C Z A S U “  w y s z e d ł
  i je s t  do nabycia

KALENDARZ SGIENNT
na rok i g f i i ,

w stylu gotyckim, według pomników królewskich w Katedrze Krakowskiej z wyobra­
żeniem SS. Patronów polskich. — C e n a  1 z ł r .  wal. austr.

. B y n i Ł E T i r  w i z y t o w e m u
n a p a p i e r z e  g lancow nym  lub  k arto n ie  ang ielsk im  sztychow ane —  1 0 0  s z t u k  2  z łr. w.a.

y h o j r a B a  „ C z a s u "  przyjmuje prócz tego wszelkie obstalunki w zakres jć j wchodzące, 
1°: Adresu, E tykiety:  na wina, herbatę, w ódki; Sygnatury aptekarskie, Rachunki, 

L is ty  kupieckie, Formularze, Weksle, i t. p. ’ (16-4-10)

, 150) 150‘
59 80 59 75

1-20 90 i20 10

7 13 7 11 
7 12 7 10

| l 2 10 12 10
20  9 J  —

Soweretiy angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro

kupony .........................
Talary zw iązkow e.........................
Pruskie bilety kasowe. . . . .

* L w ó w  7 stycznia.
D ukat holenderski..............................

,, a u s t ry a c k i ..............................
Półimperyał ro sy jsk i.........................
Rubel r o s y j s k i .................................
Talar p r u s k i .............................
L isty zastawne galic. bez kupon. !
Oblig. indemn. bez kupon...............
Pożyczka narodowa bez kupon . .

W arszaw a 5 stycznia.
P ó łim p ery a ły ................................................ rubli
Obligi skarbow e.........................

kupon .................
L isty zastawne III  okresu . ' . . . . .  rublj

kupon .........................
Akcye kolei żelaznej warszawsko wiedeńskiej

W rocław  7 stycznia.
Banknoty austryackie w mon. uowći .
Polskie bilety bankowe.............................

b hsty zastawne...................
Poznańslde listy zastawne 4 °

» B B 3 ;%  !
Obligi kolei krak.-szląsk...............

15 20 
|l2  40 

151.)

2 25 
2 29

6 97
7 3 

12 24 
2 32 
2 21

15 59 
132 63 
73 50

89 95 
14 68 

63

15 10 
12 36
150;

2 24 
2 28

6 89 
6 9) 

11 98 
2 28 
2  20 

85 13 
61 75 
72 60^

5 50

1 5 |  
14 65 
— 2 i

66)
87.)

100? 
95

I n § e r a i y,
Przedpłata na

, TYGODNIK
rolniczo - przemysłowy

ROK
M I S i .

Tygodnik rolniczo-przemysłowy wydawany 
przez ck. T ow arzystw o gospod.-rolnicze K ra­
k ow sk ie , będzie w ych od ził w  roku 1861 pod  
temi co  dotąd warunkam i, raz na tydzień, ar­

kusz w  4 ce.
Cena przedpłaty wynosi w mieście Krakowie: 

p ółroczn ie . . złr. 2 cent 70 w. a. 
ro czn io . . . .  „ 5  „ 40  „

Na prowincyi z przesyłką:
półrocznie . . złr. 3 cent 20 w. a. 
r o c z n ie . . . . „ 6 „ 40  „

W Królestwie 1’olskiem przyjmują przedpłatę wszystkie 
urzęda pocztowe za cenę p ó ł r o c z n ą  r. sr. 3 k. 8.

Przedpłatę na Tygodnik należy przesyłać franco  
pod adresem:
I>o K e d a k c y i T y s o d n ik n  ro ln .-p rzem  

w  K r a k o w ie ,
w Biórze ck. Tow. gospod.-roln. Krakowskiego, ulica 
Szewska pod L. 335/0 z wyrażeniem: pieniądze pre- 
numeracyjne, gdzie również adresowane być winny 
la n co  wszelkie zgłoszenia się przedmiotu pisma tego

  dotyczące.
Dla tych coby pragnęli mieć drugie pół 

rocze Tygodnika z r. 1860, albo ca ły  jego  ro 
cznik, mogą być jeszcze przesłane według życzenia, 
po cenie wyżćj wyrażonej. ( 1258-5 -6)

H n g ^ e w n e j  osobie w powrocie z zagranicy przez 
M  Kraków, gdzie się od dnia 28  Listopada do 

dnia 0 Grudnia I 8 6 0 'zatrzym ała,

* g i n e ł y
Kóloe brylantowe,

nająco po t-zy solitery w kręgach brylantowych umieszczone, 
■szacowane przez włąśoicicla na dukatów trzysta piętnaście, 

(315). Ktoby wykrył, lub dał sposobność do wykrycia i ode­
brania powyższej straty, niech się zgłosi pod Nr. 263/399 
przy ulicy Sławkowskiej na 2ie piętro, a przyzwoitą nagro- 
dę od właściciela otrzyma. c 3)

Do H andlu  S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a  w K ra ­
kow ie przychodzą co dzień

świeżo wiedeńskie
Drożdże prasowane.

f l  721-69

KT KRYNOLINY^
kolorowe wełniane

i Sznurówki francuskie
otrzymał sNvieży transport

Handel galanteryjny E. Skirlińsfeiego.
S p rz ed a je  takow e p o  b a r d z o  u m i a r k o w a ­

n y c h  i  s t a ł y c h  c e n a c h .  (2 .'-2 -3)

k  posiadająca gruntownie 
V j t j l  I I  f  /  V  ^ zasady języka  francus­
kiego, powróciwszy — po pobyciu k ilkuna­
stoletnim we Franey i—  do kraju, życzy so­
bie udzielać lekcyj języka francuzkiego, bądź 
to w domach prywatnych, bądź na pensyach, 
lub w swóm mieszkaniu. (1273-3)

Bliższa wiadomość w Ekspedycyi „Czasu.“

Piwo Piekarskie
bardzo dobre,

lagrowe 1 podpiwek
f f J n l e r i - e u i j )  

znajduje się z początkiem roku 1861 
w obfitym zapasie 

w KRAKOWIE; w Sukiennicach
w lodow niach w piw nicy, pod Nr. 4  i 5  

„pod KOGUTKIEM" 

sprzedaje się po zadziwiająco tanich cenach, mianowicie:
piwo lagrow e w iadro  po 7 złr. 
podpiw ek k

r  _  n n °  u
(12-3-4) Zarząd Browaru tu Piekarach.

k .tó ry  s k o ń c z y ł  
g im nazyum  n iż sz e  

i ku rs pedagogiczny , zyczy  sobie udzie lać  lekcy j 
w p ryw atnym  dom u. 23-29

B liższa w iadom ość w E x p cd y c y i „C zasu ."

Vesicatoires d’AIbespeyres!

n a ^ g a ją a<pcchcrze w ^ o l  Cf ar" ł . stron% , na P ło żo n o
plastry lopiero p0 24c|, "I,10 > K(l-y *wykłe
d’Albespeyres utrzymuje lotem  P.pm r11 • v . . .  J P°teni sam  obfite recu arna ia trre -

bz?wszÓ B| ,„ ,:d0ra- ° J ^  la° były tewizj katon e I oleoone przez pierwsze znakomiteśoi le-
l a  skie przez profesorów, naczelników szpitali i członków
uczonych towarzystw; z polecenia rady sanitarnój %
w słuzbio wojskowej; fą one jednem z — ai • . “ , “
pszeń, które jak si? „ łn l(H „ t t ^ t j l
wyraził każdy lekarz znac musi. -  Do nabycia u wyoafazcv
w Paryżu, Faubourg Saint Denis 80, tudzież w antrkarl ‘i
handlach korzennych we wszystkich krajach, które prawdzi
wio polecenia godne francuskie lekarstwa utrzymują. pnn.V-
r o ^ t a ^ ^ D r ^ 20”* na i ednorocznł  kar? więzienia skazani 
nazwisk o Albo 8I? “Wiiać na t,,, żc ^  „a każdej kar "o 

• i . j * , P eyres oraz o zapytanie przv ko-
pnie, zk^d (en artykuł nabytym został. (868- 10- 12)

Najnowsze c, k. w ył.uprz. vvtroby wykwintnej farmacyi toaletowej.
ROŚLINNA — ------

■ SW W

W j

Renta 3°t„
I* « ry ź  8 stycznia.

66 90

Pociągi osobowe na kolejach *e!a«nyffc

Od c h o d z ą :
2 Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. ~
do Ostrawy (przez Bogumin (Odcrberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5 . 35  
rano; =  do Przemyśla 10 . 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7 . 2 0  rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy e. 30 rano; 2 . 6 po południa
i  Seczakowy do Granicy 10 . 15 rano; 1. 48 popołu"

dniu; 7. 56 wieczór.
* Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu =  z Prze

myślą  7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.
^> r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7 45  wieczór  =
z Wrocławia i Warszawy 9 . 45 rano; 
5. 27  wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderborg) z Prus) 5 . 27 wieczór =  
I  8 . 40 wieczór; -  z Przemyśla
b. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6 . 40 
wieczór.

Ao Rzeszowa z Krakowa U . 51 przed południem =  
do Przemyśla  6. 48 rano; 6 . po południu.

dto
dto
dto
dto

H O T e / ^ ^ a  od 8 d°  9 Stycznia. 
B zow ski Jan  w f  c ? v 'OWfs U Jb a Y l 0b- .* K ró le s tw ł-
d óbr r. N iew iaręw a R a c z y ń sk f  Leon *Dr m 'e A .^ Y o n  
fomei. Macud*,„,ki 8ewe włj d-b Gor * K»-
la s a n ty  ob. z Now09,elska R ic ie ,  p  4

C s w Kr C Mrycy °byw- - ■>.
Wujechali: Hr. O źarow aki K oast. właśc. dóbr io  Lwów,. 

Sohretter Józef insp. do Rzeatowa. Ricdel E tward iniyn er
«o Jarosław ia. Frennd Szymon nl, TarP0Wa

W Drukami rCZAsu.“

Staraniem  i nakładem  J. Feitzingfer& 
w  B i a ł y  na Szląsku austryackim , 

wyszły następujące dzieła i są do nabycia u niego i po 
wszystkich księgarniach galicyjskich:

(Ceny w walucie anstryackiej). z łr . kr.
B u g n o , theor. pract, Einleitung zur Brlernung der pol- 

nischen S p ra c h e ..................................................  ...
[ M in is  t r a n  t u ra ,  czyli sposób służenia kapłanowi przy

ofierze Mszy św ie te j.....................................................—
P o w in szo w an ia .........................................
W e s t e r m a y e r n  Kazania dla lu’du’wiej'akiego na wszy­

stkie niedziele i św ięta całego roku, rocznik II
w 2oh tom ach ..................................................  ’ 5

W o d z i ń s k i e g o  Kazania świetalne .  ........................2
dto dto niedzielne, tom I .’ . . . 1

Tegoż Kazania św .jtalne i niedzielne z tomem drugim 
I ostatnim, razem wzięte tylko . . . .  5

IZ dołączeniem zaś i W esterm ayera Kazań jak  wyżćj . 9
1 Rozmowa k w ia ta m i ...........................................................  _

T o m a s z a  z K e m p i s ,  O naśladowaniu w oprawie pa­
pierowej ......................................... ......
w oprawie półskórzanej . . .  — 
w opranie skórzanej . . . .  — 
w oprawie skórz. z wyzłoceniem 1 
w oprawie skórzanej z w yzło 
ceniem i złoconemi brzegami . 1

W ydawca niniejszego dzieła poleca po jak  najum iarkowań- 
azych cenach swoj Skład  książ k do modlenia, mianowicie: 
Dumna k z i ą j k f  do A a h o ż e n tltr a ,  -  Nowakowskiego 
•fro g ę  do s zc zę śc ia  p ra w d z iw e g o , _  Zfotc O łta- 
rze. W ybory, -  Ofioya itd., itd. rozmaitego wydania, ró- 

wielkońci i oprawy. ’
^ si.?earnift Je8t zawsze zaopatrzona w n a j n o w s z e  

1 udzielą tychże chętnie do przejrzenia. (3 2 -1 -3 )

Z pow odu w y jaz d u  z a  g ran icę
są  do sprzedania D O B R A

w pow iecie W ojnicz,
położone - ^  - J - k ó r k o w a t ó j ,  malowniizdj, posiadają wo ę 
m ineralna na c ^ b e ale :„erwów ; inne kobje/ e efaboJ ci< 1
przeto dla , ^ J  ^  J" swym kraju kuracyo odbywać— 
nabycie ich Bliższa wiadomość przv nlicy
św. Jaua  Nr. 3 1 * na pierwszóm piętrze. (3 1 -1 -3 )

H B f r e w n n  P a n i , P r t W'muje dzieci każd eg o  ro- 
*  d z a )u s tan ó w  obyw atelskich, w w ieku  od
2 do 9 la t do  w ychow ania. Z a dobre p ro w ad ze­
nie i w zorow ą czystość za ręcza , a  zarazem  u p ra ­
sza, czasam i o tem  p rze k o n ać  się

IiliżaaB _* 1_ r r f  . ar .

chem icznie zbadana przez król. pruski fizykat miasta Berlina, ró­
w nież dochodzona przez w ielu  słynnych  lekarzy i chemików.

W e  w szystkich czasach, i to nie bez przyczyny, ceniono bardzo w ysoko pię 
kne w łosy, i starano się od daw na ja k  najm ocniej, by naturalną ich piękność 
podw yższyć i małe ich wady usunąć.

Najodpowiedniejszym środkiem w tym celu okazały się między wielorakiem! 
używaneini środkami, tłuszcze; jednak zachodzi w tym względzie uwagi godna
rozm aitość, nietylko co do właściwego stanu i k sz ta łtu , w jakim tłuszcze te 
w naturze się znajdują, lecz oraz i stopnia staranności, z jaką je  wyrabiano, 

tak, jest to faktem niezaprzeczonym, że tłuszcze zwierzęce narażone są na ze- 
mcie ł«two następujące, które się nawet wkrótce swym nieprzyjemnym zgorz­

kniałym odorem poznać dają. Całkiem inaczej ma się rzecz z tłuszczami roślin- 
nem i, szczególniej jeżeli takowe w yrabiają się przez w yciskanie przy zwykłej 
temperaturze, i przy tern wyrabianiu unika się gorąca.

J fuszeze zatem z królestw a roślin uzyskane, a  z  należytą w iadom ością rzeczy 
akuratnością sporządzone, zasługu ją  przed wszelkiemi innemi na pierw szeństw o;  

dla tego też tylko one używ ają się do w yrabiania naszej

roślinnćj pomady w laskach
szereg naszych ogólnie i słynnie znanych wyrobów teraz powiększony zo­

stał. W mej n i ema  ani śladu zwierzęcego tłuszczu, lecz także i żadnego mine- 
alnego, szczególniej żadnego mineralnego środka do farbowania, tak że śmia- 
0 twierdzić można, że w niej otrzymuje publiczność taki w yręb, jaki dotąd i po 

tak niskiej cenie między podobnemi artykułami handlu ani w Niemczech ani we 
Franeyi się nie znajdował.

Żeby jednak aż za nadto udowodnione zalety roślinnćj pomady w la­
skach należyte uznanie znalazły, należy nie pominąć uw agi, że pomada ta tylko wte­
dy skuteczny wpływ na upiększenie w łosów  wywierać n o ż e , jeżeli włosy  j skó­
ra na głowie od czasu do czasu należycie oczysczczona zostanie. Zw ykłe my­
dła i wody mydlane byłyby tu jednak zupełnie niedostateczne, do zupełnego osią­
gnięcia tego celu je s t niezbędnem używ ać m ięszaninę z %  części spirytusu 
mydlanego z ’/3 części wody zwanej Franzbranntwein  V3 części wody (rze­
cznej lub deszczowej), tą  wodą w łosy i skórę na głowie starannie umywać, sk ó ­
rę na głow ie płócienną chustką , nacierać dopokąd suchą nie będzie , a potem 
w łosy uczesać i dopiero roślinnćj pom ady w laskach używ ać.

G. k. wył uprzyw. roślinna pomada w laskach sprzedaje się tylko w ory- 
gmalnych laskach; etykiety drukowane są na zielono i  złoto-hronzowane, i do 
każdej laseczki dodany jest poświadczający certyfikat.

król. profesora chemii Dra Lindes w Berlinie.
Cena ox‘Jginalnćj laseczki 50 kr. w . a.

B a lz a m o s
Olajbogyó- 

S z a p p t n  

Ara 35 ujkr.

Balsamiczne

ITDiO OLIWKI
Sapone

b a l s a m i c o
d’OIive.

Piczzo:
* o n t s  85.

Zdrowa, delikatna i mięka skóra stanowi nietylko ważny warunek, lecz jest 
oraz niezbędną koniecznością zdrowia i piękności ciała. Troskliwa staranność w jej 
konserwowaniu, liczy się zatem słusznie do pierwszych wymagań toalety, i ża- 
dną miałą nie może być obojętnem, czyli mydła, stanowiące najgłówniejszą’ czpsć 
toalety, posiadają własność dobrą lub złą.

Przez za nadto wielką ilość zawartych w sobie części wapiennych działa na j ­
większa część zwykłych mydeł szkodliwie na skórę, gdyż wyciągają z niej nie­
zbędną ttustość. azbytecznem drażnieniem powoduje za silne i prędkie łuszcze­
nie się skóry, przez co skóra staje się nietylko drażliwszą na wpływy powietrza 
lecz oraz. starzeje się przed c/asem, tj. traci swą delikatność, miękkość i elasty­
czność, 1 staje się ostrą, chrstpowatą i pomarszczoną. To dzieje się szczególnie 
przy  zw ykłem  mydle kokosowem, które długi czas słynność uzyskało, teraz je­
dnak wskut ek bezwzlędnej chęci zysku, przy braku potrzebnych technicznych i 
najbardziej chemicznych wiadomości, stało się wprawdzie bardzo tanie, ale zato 
tem gorsze, ponieważ używają się do jego wyrobienia nie tylko tanie a pr/eto  
liche płody surowe, lecz oraz zostąje zwykle przesycone sodą (częściami v,nmPim 
nem i). K

Ponieważ jednak nawet czysty olej kokosowy wymaganiom dobrego mydła toa­
letowego podług dotychczasowego postępowania teraz już nie odpowiada, powsta­
je  ztąd dla tych uiniętnie wykształconych techników, którzy sw ą szczególną u- 
W-ago na ^doskonalen ie  wyrobu mydła itp. zwrócili, zadanie, dla codziennego 
użytku tylko takie mydło wyrabiać, gdyby ich nie było, wynaleść, które nictvlk - 
by skórę zupełnie czyściły, nie drażniąc jej, lecz oraz skórze miękkości i delika­
tności dodawały I ją  od najrozmaitszych wpływów, jako to zmiany powietrza, mro­
zu, gorąca itp. zastrzegały. By tym ogólnie już  czuć się dającym wymaganiom 
w najzupełniejszy sposob odpowiedzieć, po wielorakich doświadczeniach zdołali- 
hsmy wynaleść

Balsamiczne Mydfo Oliwne,
które wyrobione z wszelką starannością w sposób wszelkim wymaganiom techni- 
czno-chemicznym najodpowiedniejszy, przez swe własności co do czyszczenia skó­
ry i udzielania jej miękkości i świeżości, śmiało pierwsze miejsce między wszy- 
stkiemi m ydłam i toaletowemi do zdrowia słuŁącemi zająć powinno.

Oparci na umiejętności i doświadczeniu polecamy zatem to mydło balsamiczne 
jako środek łagodny , a oraz skuteczny do codziennego m ycia , nawet dla n a j­
delikatniejszej rączki dam skiej i dziecinnej, a przeto jako najodpowiedniejsze 
do uzyskania i zachowania zdrowej, delikatnej i miękkiej skóry, stanowiącej 
dziś niezbędną wymagalność piękności i zdrowia  ciała.

k. wył. uprzyw. Balsamiczne M ydło Oliwne sprze- 
HJe S'e tylko w biafych Pakietach na czarno drukowa- 

nych, i z obu stron obok stojącym stęplem opatrzonych; NńjĄrsiWj/ 
również znajduje się na przedniej stronie każdej etykiety czerwono wydrukowany  
stępel, zawierający  słowa: „gesetzlicli depontrt.11

f -  Cena oryginalnego pakieciku 35 kr. w. a.

W yfączn y  sk ład  p ow yższych  c. k. uprzyw . artyk u łów  utrzymuje:
„ , w Krakowie p. JÓ25EF BARTL,
i Karol Demski —  w BRODACH Noumann Kornfcld — w BRZEŹANACH B. Fadenhccht —  w CZERNIOWCACH Ignacy Sohnirch i  T  

w JA ŚLE Q.r0t0W8k'  — w GORLICACH aptekarz W alery  Rogawski — w GRÓDKU aptekarz Tomaszewski — w JA ROSŁAW IU Józef Rohm antekarz ~
w JA ŚLE aptekarz Ignacy Lukasiewicz -  w KOŁOMYI S. W iesolbcrg -  w KENTACH G S trrv a  _  we LW O W IE Jó^of Kle!n, Bonifacy Stiller i aDtekarz F ranciszek  T ~
E d w L r / V  hWl J® ‘ d V f S /O W I F 18! 7  M0 NASTEHZYSKACH J  L ipachutz w MYŚLENICACH Franoiozek S taniaz -  w NOW YM -TARGU Karol Laur I  w P rT em v A T h

oS.nvi?,*,chal8kl _  w RZESZOW IE len. Sohaitor i S ;6 ł ta  -  w SADOGÓKZE ap tekarz  Aleksander Orabowio* -  w SANOKU Jan Jaklioz -  w SK D /,I87n \V IF  T a . f  ?• U 
w STRYJU aptekarz J . Oermann — w SNIATYN1E Mareelli Nlcmczowaki — w STANISŁAW OW IE Jan  Tom anok ap tekarz  — w  TARNOW IE Jńzof Jahn T
kue śliw ka -  w TURCE A. Czyrniań.kl -  w ZALESZCZYKACH Józef Kodrybaki -  w ZŁOCZOWIE Andrzej Ootlwald — w ŻÓŁKW I RcBie Bar tą g  ~  W T A U N 0P0I U

dto
dto
dto
dto

%

C. G. GUTS HI I TI I  i Spółka
dawniej Sorarnermeyer i Spółka w Uicdn'u

ck. oprzywil. fabrykanci zupełnie ogniotrw ałych i przcc w włamaniu się zabezpieczających

Kas na pieniądze, książki i doknmenta,
stołów  do pisania i kasetek,

podług najnowszój w yłącznśj konstrukcji z dubeltowera hermety- |  
cznem  zam knięciem  drzw iczek , I

r ó w n i e ż  o g n i o t r w a ł y c h  w s t a w k ó w  d o  m e b l i  i  m u r ó w ,  $
. niemniój w szystkich dotyczących artykułów , m ianow icie:

|S Pras do kopiowania, pieczętowania i stemplowania, |
0 polecają jak najmocnićj wyroby swoje, konstrukcyi najbardzićj e l e g a n c k i e j  i t r wa  łój  po ^
1  . e o n a c h  n a j t a ń s z y c h .  f
® pK.^AD i KANTOR: „ Wi e n ,  S t a d t  F r e i u n g  Nr. 2 4 0 , “ w Bazarze nowego gmachu banku ju 
kh i gi eWy.  — F A B R Y K A : „Wien, Alservorstadt, Annagasse Nr. 359 vis-& cis dem Klnderspitale n 
ńń HSS^Takowych nabyć można w K R A K O W I E  u pp. F .  J .  K I R C H M A Y E R A  ”

1 S Y N A - (1 4 -2 -1 2 ) 1
5S 5  S B S S S S i S ł

wy s. bar. 
w lin. par. 

przez 
i 0 ‘Rcaum.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
stan ciep. 
podług 

Reaumura.

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i natężenie wiatru

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w oiągu dnia

8i 2 334 25 zachodni iła b yniżsi*82* wladomo*ć w domu pod Nrem 189, ulica Gołębia 10 34 24 wschodni
6 33 55 Pochm urro

Przez cały czas karnawału, dostać można
po cenach um iarkow anych

pięknych kostiumów 
d a m s k ic h ,

p rzy  u licy  S ław kow skićj pod Nr. 279 na 2 p io­
trze , o raz  i i  ęzkich  w T e a trz e  na 2 piętrze.

(28- 2-3)_________   P f e i f f e r .

Subjebt ukwalifikowany
do Handlu korzennego i winnego

w ożę zaraz otrzym ać m iejsce w  Handlu  
P .  J .  I F o l a ń s f t i c f f o .  

8N(T“Tam że m oże być um ieszczony
M Ł O D Z I E N I E C  z a m i e j s c o w y ,

w wieku od lat 15 -  10 jako praktykant, posiadający jeżyk 
polski i n’emiccki.

Interesowani zgłosić się mogą tam ie. (^~3)

T E  A T K  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ

J U I . I U S * A  P F E 1 F F I U .
Dziś we Czwartek dnia 10 Stycznia 1861. 

Na dochód A d o lfa  U elchau:
OPIEKA WOJSKOWA

czyli

STARE WIARUSY.
Komcdya w 5 aktach przez Stanisława Bogusławskiego orv- 

Kinalnin napisana.

Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


